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m - d k o i t ,  7 sierpnia.
Polska uczciła wczoraj cichą a pożyte­

czną prace wielkiego poety i narodowego 
działacza. Poważny był ten obchód po 
grzebowy, jak pełne poważnego na świat 
i ludzi poglądu było życie Asnyka. 
Ludzie różnych stronnictw, reprezentanci 
wszystkich niemal sfer społecznych, zna­
leźli sie w orszaku żałobnym, i cicho, 
spokojnie, pełni refleksji, odprowadzali 
zwłoki zmarłego do grobu „zasłużonych 
Ojczyźnie“ mężów.

Z licznych mów pogrzebowych przebi­
jał nietylko żal szczery z powodu śmierci 
człowieka, którym Polska szczycić sic mo­
że, lecz zapewnienie, że społeczeństwo ro­
zumie przewodnią myśl jego działalności 
i dalej rozwijać ją bodzie. To jedno po­
krzepia nas i zachęca do dalszej pracy 
w chwili ciężkiej żałoby, okrywającej dzi­
siaj nas, którzyśmy lat tyle w bezpośre- 
dniem z wielkim poetą zetknięciu działal­
ność naszą rozwijali. Pokrzepia nas pew­
ność, że ludzie tej miary, co Asnyk, nie 
przebiegają przez widnokrąg, jak meteor, 
zostawiający za sobą tylko smugę fosfo­
rycznego światła, lecz, przekazując Ojczy­
źnie w spadku zdobycze własnego ducha, 
żyją dalej, wskazując całym pokoleniom, 
gdzie szukać piękna i prawdy.
■ Zwłaszcza dzisiaj, gdy kraj nasz przez 
ciężkie przechodzi przesilenie, gdy ruch 
ipołecżny wartkim pędzi prądem, a wzbu­
rzone namiętności tak często zaćmiewają 
Jasny na sprawy publiczne pogląd, — 
tdea Asnyka powinna być wskazówką, 
lak pracę społeczną rozumieć należy, i 

którą skierować ją  stronę. Brak oświa- 
w szerokich sferach ludowych i robo- 

ticzych jest w pierwszym rzędzie powo­
jem zamętu f częstego wypaczenia w nich 

ąojęc o kierunkach, w jakich rozwijać się- 
ua walka o ich prawa. Gdyby te masy 
adu były w stanie krytycznie przyjmo­
wać narzucane im przez ambitnych i sa­
molubnych przywódców hasła, nie nurto­
wałby- dzisiaj w społeczeństwie naszem 
-id nienawiści klasowej, jaki obecnie pod­
kopuje jego organizm. Organizm to jednak 
1 natury zbyt silny i zdrowy, aby prze­
cenia  nie przetrwał; wyjdzie on, miejmy 
•adzieję. wzmocniony z tego przesilenia, 
C przecież nie fałsz i obłuda, lecz praw- 
"« i sprawiedliwość zwyciężyć muszą.

W bogatym spadku duchowym po> 
^nyku  zostaje nam, w zakresie spraw  
“ iblicznych, jedno przedewszystkiem hći- 
^o: p r a c a  n a d  l u d e m ;  praca' nie

samolubna, nie dla torowania dróg do 
karyery przywódców i demagogów, lecz 
w imię miłości Ojczyzny, w imię intere­
sów ogółu podjęta. Ta miłość Ojczyzny 
powinna także wpłynąć na zmiano stano­
wiska tych, co w obecnym ruchu spo­
łecznym tylko złe i przewrotne widzą 
objawy, co źródła jego widzieć nie chcą, 
i w czambuł potępiają wszystko, co ruch 
ten ze sobą niesie i co przynieść może. 
Pamiętać trzeba, że źródłem tern jest nie­
sprawiedliwość publiczna i pokrzywdzenie 
słabszych i że tylko tych wiekowych 
krzywd wyrównanie wytrąci broń zawiści 
społecznej z ambitnej dłoni przewrotnych 
opiekunów ludu.

Więc jeźli nie ma wraz z wielkim poe­
tą naszym i myślicielem, którego zwłoki 
złożyliśmy wczoraj na Skałce, zamrzeć 
myśl jego, której przez całe hołdował 
życie, to przystąpmy do pracy nad ludem 
bez zawiści, pełni braterskiej wyrozumia­
łości, — a gdy praca ta znajdzie wyraz 
w usiłowaniach klas wszystkich, gdy u- 
świadomiony lud rolniczy i robotniczy 
poczuje się polskim i do solidarnej pracy 
narodowej stanie wraz z resztą klas spo­
łecznych, wtedy będziemy mogli powie­
dzieć, że wspaniały obchód pogrzebowy, 
jakim uczciliśmy wczoraj zasługi obywa­
telskie Asnyka, był wyrazem istotnego 
zrozumienia ducha jogo pracy społecznej 
i ducha jego poezyi.

Przed wizytą cesarza Wilhelma.
Dzisiaj przybywa cesarz W i l h e l m  i jego 

mAżonka do Petersburga. Przygotowania n i  
przyjęcie cesarskiej pary już ukończone; w por­
cie kronszradzkim czeka eskadra pancerników. 
Której pizeglądu dokonał w. książę A l e k s y ,  
a w. książę W ł o d z i m i e r z ,  jako komendant 
wojsk, obecny był w Krasnem-Siole na ćwicze­
niach wyborskiego pułku cesarza Wilhelma. Sto­
lica wygląda świetnie, a pałac, przeznaczony na 
miejsce zamieszkania cesarza Wilhelma w  Pe- 
terhofie, wspaniale udekorowany.

Dzienniki rosyjskie zamieszczają artykuły po­
witalne, które brzmią zresztą dosyć chłodno i 
z trzeżwem umiarkowaniem omawiają stosunki 
rosyjsko-niemieckie. Pod tym względem na szcze­
gólniejsza uwagę zasługuje niezmiernie chara- 
Kterystyczny artykuł Nowoje W rem ia , który 
wybornie maluje usposobienie decydujących sfer 
rosyjskich i rosyjskiego społeczeństwa. Dziennik 
ten pisze:

„Oabinet berliński nie wyrzekł się po dziś- 
dzień tej roli, jaką Niemcy odgrywały w czasie 
konflktu japońsko-chińskiego. Jak pierwej, tak 
i teraz, Niemcy stoją na czele trójprzymierza, 
starają się jednak usilnie o utrzymanie jak  naj­

lepszych stosunków z obydwoma mocarstwami, 
które stoją poza przymierzem i związane są ze 
sobą węzłami ścisłej przyjaźni. Trzeba oddać 
sprawiedliwość dyplomacyi niemieckiej, że nie­
mało przyczyniła się do tego rorozumicnia 
państw kontynentalnych, które sk >niło Anglię 
<lo zaniechania odosobnionej akcyi .a południo­
wym wschodzie. Cesarz Wilhelm g wiódł szcze­
rości swych zapewnień, że p -ag.; sfr-być potęż­
nym obrońcą pokoju w Eiuopi*-, **£i'zez co bez 
wątpienia p r z y c z y n i ł  s i c  Ą > W y t w o r z e ­
n i a  t a k i e j  s y t u a c y i  m i ę * ł  
w e j ,  k t ó r a  p o z o s t a w i a  dT 
s z ą r o l ę  n a  W s c h o d z i e  
s k i  m.

y n a r o d o -  
y i p i e r w- 

h z e ś c i j a ń-

„Wychodząc z tego stano *'. należy się 
spodziewać, że cesarz W i l h e l m  po powrocie 
z Petersburga do Niemiec, będzie miał jeszcze 
więcej, niż obecnie, powodów trzymać się tego 
politycznego programu, który spowodował z u 
p e ł n ą  j e d n o m y ś l n o ś ć  N i e m i e c  z R o -  
s y ą  i F r a n c y ą  zarówno w sporze wschodnio- 
azj atyckim, jakoteż w pierwszych stadyaeh u- 
kładów dyplomatycznych w sprawie wschodniej.

„Wobec tego wdz/stkiego wizyta Cesarza Wil­
helma w Rosyi staje się nową rękojmią dobrycń 
stySunŁów pomiędzy obu sąsiednien.i państwami, 
jakoteż rękojmią powszechnego poi -ju. A utrzy­
manie dobrych stosunków niernie< ko-rosyjskich 
jest p o ż ą d a n e m  d l a k a ż d e g  p r a w d z i ­
w e g o  R o s y a n i n  a, d o p o k ą d  t r ó j  p r z y ­
m i e r z e  ń i e  j e s t  k o m b i n a c j ą  w r o g ą  
d l a  R o s y i  i F r a n e y i .  Obecna ‘ytuacya mię­
dzynarodowa zupeluie stosunek I ,  i umożliwia. 
Twórcami tej sytuacyi w ostatnim czasie byli 
cesarz F r a n c i s z e k  J ó z e f  i cesarz W i l ­
h e l m.  Spodziewamy się, że cesarz niemiecki, 
podobnie jak  jego austryacki przyjaciel i sprzy­
mierzeniec, wyniesie z Rosyi przekonanie, że 
nasze kola polityczne wiedzą o tein i umieją to 
ocenić”.

Powyższy artykuł dziennika rosyjskiego zro­
bił wrażenie w dyplomatycznych kołach Europy, 
a prasa niemiecka zwraca na niegó szczegól­
niejszą uwagę. National Ztg. uważa pochwalę, 
oddaną w tym artykule dyplomacyi niemieckiej, 
za dosyć dwuznaczną, ponieważ Now. Wremia 
chwali cesarza Wilhelma za to tylko, że oddał 
usługi Rosyi i że polityką swoją irzvczynia się 
do tryumfa Rosyi na lydudió™ ?u) wschodzie.

Uzćając sIuc.łLuŚó adŁd«2ui$ *ny.;łS dziór. 
nika rosyjskiego, Nat. Ztg. zuajduje ton tego 
artykułu dosyć dziwnym i dla Niemiec cokol­
wiek ubliżającym. Istotnie Now. Wremia zna­
lazło bardzo udatne połączenie tonu uprzejmej 
życzliwości z wyniosłością, wynikającą z poczu­
cia siły. Rosya czuje się silną, albowiem wszyst­
kie państwa kontynentalne ubiegają się obecnie 
o jej przyjaźń. Siła ta polega na przymierzu 
z Francyą. To też przyjęcie, jakiego dozua 
w Rosyi prezydeut F a u r e ,  niewątpliwie prze­
wyższy o wiele przyjęcie, jakie przygotowano 
dla Wilhelma.

Pogrzeb Adama Asnyka.

Wspaniale oddał wczoraj Kraków ostatni hołd 
pamięci poety, który byl chlubą całej Polski,

obywatela, który w ciągu blisko trzydziestu lat 
przebywania w mieście naszem , przynosił mu 
zaszczyt.

Wiadomo, iż stary gród nasz umie być wdzię 
cznym i umie ocenić rzetelne zasług i; dowody 
tej wdzięczności, z inicjatyw y Rady miejskiej 
wczoraj w pogrzebowym obrzędzie Adama Asny­
ka ujawnione, przybrały imponujące lOzmiary.

Bez przesady stwierdzić m ożna, iż całe mia­
sto i ogół jego mieszkańców, bez różnicy wieku, 
płci, wyznań, brał udz>ał w złożeniu ostatniego 
hołdu pamięci zasłużonego m ęża, a najbardziej 
niepospolitą była w żałobnym tym obchodzie ol­
brzymia liczba kobiet, które na ulicach utrzy­
mywały w najw ększym porządku szpalery i 
cicho, bez niczyjej komendy, same strzegły uro­
czystej powagi, podczas kiedy około nieb prze 
chodził orszak.

Około godziny czwartej wszystkie handle i 
sklepy na ulicach, przez które dążyć miał po­
chód, pozamykano ; w żydowskiej dzielnicy Stra 
domia i Kazimierza sklepy również były za­
m knięte, a wiele domów przybranych w żało­
bne flagi. W latarniach miejskich, okrytych ki­
rem, płonął gaz.

Delegatom korporacyj stowarzyszeń i instytu 
c y j, dążącym ku domowi żałoby na ulicę Lob 
zowską , mistrz iwie ceremonii pp. Eminiwwicz, 
Marynowski i Fenz, pod wodzą posła Weigla, 
wskazywali miejsca według ustanowionego pro 
gramu.

Przed domem poety zebrał się tłum osób, które 
po raz ustatni pragnęły jeszcze spojrzeć na dro­
gie oblicze, pełue spokoju i powagi. W tem 
miejscu obecnym był marszałek krajowy hr. 
Badeni, liczne grono posłów sejmowych, hr. An­
drzej Potocki, hr. W ładysław Zam oyski, wice 
prezes Akademii umiejętności dr. Zoll, dyrektor 
M archwicy, literaci przybyli z Warszawy i Lwo 
wa, deputacya Rady miejskiej lwowskiej z wice­
prezydentem p. Michalskim, deputacye lwowskich 
kół Towarzystwa Szkoły ludowej z pań, niosą­
cych olbrzymie wieńce itd.

Pomimo tak bardzo rozpowszechnionego hasła, 
aby w myśl życzeń poety wieńców nie skiadać, 
liczba złoźonycli u jego trumny doszła niezawo­
dnie do kilkudziesięciu, a były między niemi 
wspaniałe, imponujące rozmiarami i pomysłowo­
ścią. Dla wieńców tych musiano przygotować 
osobny rydwan, uginający się pod ich ciężarem, 
zaprzężony w parę luałycb koni. Częścią wień­
ców pokryto dolny stopień karawanu, część zna­
czną zaś niesiono w pochodzie przez delegatów 
Towarzystw, które je złożyły, lub- młodzież.

Po ostatniem błogosławieństwie i pokropieniu 
zwłok przez ks. kanonika W awrzyńca Centa. 
przyjaciela poety i iego spowiednik a , Łt77ry~fe? 
w asyśtcncyi licznego duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego poprowadził następnie żałobny po­
chód na Skałkę .— zamknięto piękną trumnę 
czarną, metalową i wyniesiono z mieszkania.

Wśród uroczystej ciszy, jak a  nastąpiła, wszy­
scy obecni zdjęli kapelusze, a prezydent miasta 
p. Józef F r i e d l e i n ,  z przygotowanego wznie­
sienia, ustawionego przy wejściu do domku zmar­
łego poety, przemówił w następujących sło­
wach :

Mowa prezydenta Triedleina.
Wstrzymajcie się na chwilę w żałobnym po­

chodzie i pozwólcie m i, abym jako gospodarz

tego grodu spełnił zaszczytny dla mnie oraz bo­
lesny obowiązek i mógł pożegnać umiłowanego 
przez wszystkich A dam a, jednego z najznako­
mitszych współobywateli naszego miasta i członka 
jego rady miejskiej.

Zabierając głos u progu tego domu, w którym 
jeszcze przed paru dniami to szlachetne serce 
biło, nie mam zam iaru , ani też poczuwam się 
na s iłach , bym mógł przedstawić jego działal­
ność i pracę i rozsnuwać przed wami pasmo za­
sług , które zjednały Mu miłość i uwielbienie 
całego narodu.

Pozostawiam to innym, godniejszym i wymo­
wniejszym ustom ; mnie pozostaje tylko poże­
gnać zacnego, miłującego gorąco Ojczyznę swą 
rodaka i obywatela.

Często w świecie spotkać można ludzi, którzy 
wsparci losem , okolicznościami i powodzeniem, 
znakomitej dochodzą wziętości i zyskują sławę, 
chociaż osobista ich wartość nic wielka. Bystrości 
geniuszu nie zawsze odpowiadają przymioty 
serca, a najświetniejsze talenty nie zawsze mogą 
pozyskać miłość i uwielbienie, często bowiem 
tylko położenie i stopień, jak ie  zajmują w spo­
łeczeństwie , są jedyną ich zaletą. — Lecz 
kiedy kto łączy w sobie to wszystko, bez cie­
nia zarzutu , kiedy chwała jes t jego osobistem 
dziełem , obszerne wiadomości zdobi ujmującą 
skromnością, przymioty serca odpowiadają przy­
miotom um ysłu, kiedy kto uwielbiany i kocha­
ny zarazem, a sława jego tylko dobro i poży­
tek przynosząc, na niczyjej nie wzniosła się zgu­
bie: któż nie przyzna, że taki na prawdziwe 
zasłużył uwielbienie, że posiadać takiego męża, 
jest zaszczytem naiodu, a stracić nieodżałowa­
nym ubytkiem.

Takim mężem był ś. p. Adam. Nie dziwnen. 
też, że nieodżałowaną jego stratę opłakuje całe 
społeczeństwo polskie i ościennych, pokrewnych 
nam narodów, bo on nie mało blasku i sławy 
przysporzył piśmiennictwu ojczystemu, a pocie­
cha nasza w tem tylko, że dzieła jego wiecznie 
zagrzewać i krzepić będą umysły i serca poto­
mnych.

Żegnaj Adamie! Żegnam Cię w imieniu mie­
szkańców tego grodu i Rady miejskiej , której 
tak użytecznym byłeś członkiem* Żegnaj nam 
na wieki!

Idźmy tera*, by powierzyć te śmiertelne 
szczątki tej ziemi, którą On tak gorącą m iłością, 
ukochał! Ona przyjmie go w swe łono i ciężyć 
mu nie będz.e, bo taleDtu i zdolności, jakiemi 
go Bog najłaskawiej obdarzy ł, użył na chwałę 
i pożytek Ojczyzny.

Orszak pogrzebowy.
Zaledwie skończył mówić p. prezydent, roz­

legł się piękny śpiew członków „Lutni” k ra ­
kowskiej, pod kierunkiem dyrektora p. Steibelta, 
ustawionych po drugiej strony ulicy. Jednocze­
śnie ustawiono na karawanie trumnę ze zwłokami 
i pokryto ją  jednym tylko olbrzymich rozmia­
rów wieńcem z żywych kwiatów, z wymownym 
i wzruszającym napisem na szerokich szarfach 
żałobnych : „Ukochanemu Ojcu — syn“.‘

Karawan, na którym spoczywały z w ło k i poe­
ty, był prześliczny. Cała dekoracya składała się 
z różnorodnych polnych kwiatów i bukiecików 
niezapominajek, a wykonaną była, co do u k ład u  
i doboru kolorów, w sposób iście artystyczny.

* » O E Z Y A  A S N Y K A
jtfrzez

Adama Bełcikowskiego.

(Ciąg d&jLjf)
^ie. i^ega wątpliwości, że Asnykowi, kiedy 
■jił&ał, przyświecały ideały dawnych poetów, 

ze w duszy uezuwał on wtedy jakąś wiarę i 
cześć dla mesyanizmu. Nic dziwnego, że dzisiej­
szy materyalistyczny prąd i polityczne pojęcia 
la utylitaryzmie oparte wydawać mu się mu­
siały odstępstwem i zaparciem się przeszłości, 
a zarazem i zamknieniem sobie drogi w przy­
szłości. „Miałaś przewodnią być gwiazdą lu­
dom” — odzywa się w „Apostrofie11 — „I ludz­
kość złotą jutrznią opromienić”, ale „kiedy 
zdradzasz dziś, giń bez chwały... niech pokole 
nie to gruzem legnie”.

Z tego, cośmy dotychczas widzieli, możnaby 
wnosić, że Asnyk nic nam dodatniego nie daje, 
że oprócz rozpaczy i zwątpienia o przyszłości, 
oprócz potępienia i skazania na zgubę przynaj­
mniej żyjącego pokolenia, nic z bieżących na­
szych dziejów nie wycisnął, i że do pewnego 
topnia cofnął się ku przeszłości, stając na 

gruncie dawnych poetów i podnosząc ich hasła. 
W istocie jego szał rozpaczliwy przypomina, 

iektóre ustępy z trzeciej części „Dziadów", 
k jak ciężkie wyrzuty czynione współziomkom 

i złorzeczenia ich moralnej nicości przywołują 
na pamięć gorzkie urąganie, w kióre tak obfi­

tu je  muza Słowackiego.
|  Dosyć silnie, jak  dopiero co wspomnieliśmy, 
zaakcentowany jest u Asnyka ów idealizm 
w przeciwstawieniu do dzisiejszych praktycz­
nych i moralnie niższych kierunków. Ale to 
nie wszystko jeszcze, co on w tej materyi prze­
myślał 1 odczuł. O co mu najwięcej chodzi, 
coby chciał wskazać, jako pożyteczne i w umy­
sły ziomków wpoić, tó każdy uważny czy- 
| dmk mógł już widzieć ze „Snu grobów”. On 
p fe  Wyrzuca, jak  naprzzykład Słowacki w „Gro­

bie Agamemnona” swemu pokoleniu braku od­
wagi i gnuśności ducha, ale winę i złe widzi 
w tem, że pod wpływem nieliczącego się z rze- 
czywistemi warunkami entuzyazmu podniesioną 
została sprawa, nie mająca widoków powodze­
nia. J^dnem słowem Asnyk zarzuca swym 
rodakom b ia l  rOzuimr pnHtycznego i wyni­
kającą z tego "bezsilność („trupi zastęp 
bez głowy i ręk i”). W tego rodzaju zarzucie, 
z jakim nie odzywała się dawniejsza poezya, 
podnosząca i podniecająca zwykle wszelką 
ofiarność, a wpajająca wiarę w pomoc nad­
ziemskich sił i w moc woli, choćby nie popar­
tej fizycznemi środkami, czuć w nim poetę i 
człowieka, co wyrósł i dojrzał w naszych na- 
wskróś racyonalnych czasach i który do innych 
musiał przyjść wyobrażeń, niż jego poprzednicy 
pod wpływem tych nauk i doświadczeń, jakie 
mu dawała dzisiejsza historya i jego narodu i 
całej Europy. W czasie, kiedy fakty tyle razy 
nauczaiy, że siła duchowa złamaną została, 
w takim czasie nawet ci, co inaczej myślą i 
czują, muszą przyjść do przekonania, że uie 
pora na to, aby szamotać się w bezsilnym gnie- 
wie i jak zuchwały pływak iść przeciw prądo­
wi piętrzących się groźnie fal, lecz stanąć sil­
nie na miejscu, skupić w sobie wszystkie moce 
i zasoby ducha i utworzyć niby mur, niby wał 
oenronny, co ma bronić osad zagrożonego ze­
wsząd rolnika przed nawałem pędzących na nie­
go nieprzyjaznych żywiołów. Im więcej tedy 
będzie rozsądku, statku umiarkowania i prze 
zorności, tem będzie lepiej.

To też, kiedy minęły pierwsze wrażenia bo­
lesnego ciosu, kiedy ból przycichnął, poezya 
Asnyka zaniechała jęków i krwawych wyrzu­
tów i w dodatni sposób wypowiedziała kilka 
rad i napomnień, zbawiennnych dla teraźniej­
szości i przyszłości. Ten__4m2gram polityczny 
dzisiejszego poety całkiem je s trS żn y o fiT eb ry j 
dawniejszych Wieszczów. Mesyamzm-  i teorya 
przedświtowa dzisiaj- ń le^znalazłyby.już wiary; 
historya krwawo im zaprzeczyła, a racyonalizm 
wieku, wsiąkający w nas nawet mimowiednie

wszystkiemi porami, odtrąciłby je, jako nie­
zgodne ze swemi pojęciami. Poglądy Asnyka 
na teraźniejszość i przeszłość ogółu tak się 
mają do wieszczeń dawniejszej poezyi, jak  roz­
myślania dojrzałego człowieka, co przeszedł 
ciężką szkołę życia, do marzeń młodzieńca, 
żyjącego jeszcze w krainie złudzeń Panuje 
w nich pewna trzeźwość, któraby może poezyi 
niejaką szkodę przyniosła, gdyby Die to> źe 
jest w nich także i siła męska, która zaufanie 
do siebie budzi i przypomina, że w rzeczywi­
stości to, co prawdziwe, choć nie ma w sobie 
błyskotliwych i nęcących powabów, pięknem 
jednakowoż być musi. W  życzeniach „No nowy 
rok“ Asnyk wypowiada myś!, iż potrzeba nam 
przedewszystkiem: „Rozumu! niezg'ętej woli,
Prawdziwej duchowej siły", żeśmy nigdy nie 
powiuni marzyć „o łatwym cudzie” . Gdziein 
dziej znowu (w wierszu n. p. pod tytułem 
„Miejmy nadzieję”) ostrzega przed zbyt po 
chopnem u nas oddawaniu się złudzeniom. 
Chce on nadziei, ale nie tej „lichej, marnej, co 
rdzeń spróchniały w wątły kwiat ubiera”, nie 
tej „chciwej zładzeń", co daje się chwycić na 
pierwszy lepszy uśmiech szczęścia; chce on 
nadziei niewzruszonej, opartej o wewnętrzne 
przekonanie i zdolnej zrobić z siebie w sta 
nowczej chwili odwagę, która znowu inna być 
musi od zwykle u nas pokazywanej odwagi, bo

nie tę jednodniową,
Co w rozpaczliwem przedsięwzięciu pryska,
Lecz tę, co wiecznie z podniesioną głową 
Nie da się zepchnąć z swego stanowiska.
Miejmy odwagę! (mówi jeszcze dalej) nie tę 

tchnącą szałem,
Która na oślep Jeci bez oręża,
Lecz tę, eo sama niezdobytym wałem,
Przeciwne losy stałością zwycięża.

Stałości i jeszcze raz stałości żąda on przeto 
od swych ziomków zarówno w nadziei jak  
i w odwadze, a nie fajerwerkowych błysków 
i przelotnych uniesień, co tyle razy były przy­
czyną klęsk. Umysł powinien zmężnieć i pozbyć

się miękkości, w której roztapia się hart duszy 
i chęć do pracy i pożytecznego na dziś i na ju ­
tro działania. Lubiliśmy tak często uważać się 
za naród wybrany i cierpiący za grzechy i dla 
dobra całej ludzkości; wid*ieuśmy nawet chlubę 
dla siebie w tej roli biernych męczenników 
i wznosiliśmy gorzkie żale, aby zjednać sobie 
podziw, a może litość u świata, chociaż świat 
tych żalów słuchać nie chciał. Dzisiejszy poeta 
widzi już dobrze podwójną bezużyteczność tego 
rozmiłowania się w boleści i narzekaniach i g ło ­
sem silnego przekonania upomina o to swych 
ziomków (tenże sam wiersz „Miejmy nadzieję”):

Przestańmy własną pieścić się boleścią,
przerftańmy ciągłym lamentem ęię poić —
Kdchać się w skargach jest T#Sczą niewieścią,
Mężom przystoi. . . .

w milczeniu skupiać b.ły ducha na ciężką walkę
o b y t

Tej męskiej wytrwałości, która cierpliwie umie 
znieść niejedno złe, a w nieporę i niepotrzebnie 
swych sił nie marnotrawi, bardzo często nam 
brakowało i brak ten podobno leżał w naszym 
narodowym charakterze. Nasze dzieje całego 
ostatniego wieku przepełnione są czynami, które 
mogą dobrze świadczyć o szlachetności uczuć,
0 honorze narodowym, o gorąeej miłości Ojczy­
zny, lecz mimo to nie przyniosły nam nigdy 
spodziew anych owoców i nie spełniły naszych 
życzeń. Asayk bardzo tramie te ciągle ponawia­
jące się porywy zapału bez pożądanego skutku 
nazwał (wiersz „W oczekiwaniu ju tra”) rolą „Da- 
uaid”, smutniejszą o tyle od roli tych mitolo­
gicznych pi »sowniczek, że u nas w tę bezdenną 
otchłań lały się krwi strumienie i zarazem topiły się 
w niej „wszystkie myśli, uczucia i chęci”. Nie­
zbyt dawno jeden z naszych publicystów nazwał 
to drastycznie gwałtem na sobie samym popeł­
nionym i dzisiaj cały ogół podobnego jest zda 
nia, tak bardzo nauka otrzymana od rzeczywi­
stości dała nam się we znaki i utkwiła vi pa­
mięci. Nie dziwi nas ‘,eż bynajmniej, że to, co
1 ASt przekonaniem powszechnem, co w tysiącach

głów przyjęło się jako pewnik i zbawienna dla 
wszystkich maksyma, znalazło także swOj piękny 
wyraz w słowach poety:

Teraz nam już niewolno po tak strasznej cenie 
Kupować chwili złudzeń, co bezsilnych nęci;
Uziś nam niewolno rwać się na oślep w płomienie 
By dźwięk imienia ludzkiej przekazać pamięci.

Zaiste, ta dzisiejsza poezya inna o wiele od 
tej, co naszym ojcom zagrzewała serca. Rezy- 
gnacya, cierpliwość, panowanie nad sobą i za­
stosowanie się do tw u rdvch~oŁoliczności i ko­
niecznych w arunków ^ które ona jako najpo­
trzebniejsze teraz cnoty zaleca i w umysły 
wdraża — to wszystko są zarazem rzeczy, któ­
re, o ile dla praktycznego i realnego życia mogą 
być korzystne, o tyle dla poezyi samej, dla tego 
dziecka swobodnej fantazyi i uczuć wyżej na­
strojonych, są zabójstwem i śmiercią. Dla wspól­
nych i ogólnych celów poezya wyrzeka się dzi- 
sifj swoich marzeń i absolutnych prawd, które 
zwykła była głosić światu, wyrzeka się władzy 
nad sercami i ścieśnia dobrowolnie zakres swo­
jego działania, nakazując nam głosem przestrogi 
i napomnienia liczyć się i zgadzać z rzeczywi­
stością.

Nikt nie zaprzeczy, że ta poezya umiała wiele 
zapomnieć i wiele się nauczyć.

Zbyteczną może będzie tutaj uwaga, lubo na 
wszelki wypadek wolimy ją zrobić niż domyśl­
ności zostawić, że pomimo trzeźwości i racyo- 
nalnej podstawy swych poglądow Asnyk nie ma 
nic wspólnego z owym oportunizmem i wygo­
dnym „rozumem stanu”, który wynalezioną pr?,ez 
siebie ad hoc teoryą zwykł pokrywać samo­
lubne cele i prywatne ambieye. Owszem, ten 
kierunek i ludzi w n ui postępujących potępia 
on najsilniej, jak tylko taki jak on naw skr)ś 
liryczny poeta może, bo satyrą a nawet gorzkim 
szyderstwem (C. d. n.)



2 Nr. 178. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 8 sibipnia 1897.

Sama myśl ubrania wozu, którym przewieziono 
śmiertelne szezątki wieszcza i wielkiego patryo- 
ty na wieczny spoczynek, kwiatami tej ziemi, 
którą tak ukochał, zasługuje na gorące uznanie. 
Imformują n a s , i ż projektodawcą był członek 
komitetu z ramienia Rady miejsaiej wybranego 
hr. Anioni Wodzicki. Był to hołd, złożony za­
miłowaniu zmarłego do wszystkiego, co proste 
i swojsKie. Ozdobienie bardzo gustownie wyko­
nał zakład p. Freege.

. Po ustawieniu trumny, sznury całunu trzymali 
zmieniając się kolejno pp.: Marchwicki, Piotr 
Chmielowski, Romanowicz, wiceprezydent Lwo­
wa Michalski, dr. August Sokołowski, delegaci 
Lwowa Ciuchciński, Heppe, prezes Towarzystwa 
oświaty Wojnarowicz, prof. Bandrowski, posło­
wie: Wójcik, Danielak i inni.

Za trumną bezpośrednio szedł syn poety w to­
warzystwie najstarszego przyjaciela jego ojca, 
p. dyiektora Przemysława Kotarskiego, dalej 
grono bliskicn p r z y ja c ió ł :  Mieczysławowie
Pawlikowscy, Wojciech Biechoóski, wreszcie 
marszałek, posłowie, członkowie Rad miejskich 
i t. d. Orszak zamykała orkiestra weteranów 
wojskowych i pluton straży.

Tak co do rozmiarów jak  i piękności wy­
różniał się wieniec miasta Krakowa sporządzony 
z enundyj i lilij wodnych, umyślnie w tym celu 
z cesarskiego ogrodu w Schoenbrunn sprowa­
dzonych. Wieniec ren niosła aeputacya tuż za 
trumną. Wśród pochodu niesiono następujące 
wieńce: Towarzystwa „Szkoły ludowej" w No­
wym Sączu, Grona urzędników kolejowych tamże, 
Komitetu wydawnictwa „Jedność", miasta Rze­
szowa („najlepszemu synowi Polski"), Towarzy­
stwa im. Tad. Kościuszki, Towarzystwa 1803 
roku, Zarządu głównego Tow. „Szkoły ludowej", 
III. Koła Pań w Krakowie, Lwowie, Przemyślu, 
Kół w Sanoku, Żywcu, Suczawie, Biały, Dro 
hobyczu, Sniatynie, Zakopanem (niósł dorodny, 
smukły góral), Gości i mieszkańców Rabki.

Powszechną uwagę zwrarało dwoje dziatek, 
starsza dziewczynka i młodsze chłopię. Parka 
ta, uczniowie szkoły w Biały, w imieniu poi 
skiej dziatwy z Biały niosła wieniec dla tego, 
który tę dziatwę tak gorąco ukochał.

Na rydwanie żałobnym były wieńce od Rady 
miasta Lwowa, rodzinnego miasta poety Kalisza 
i miasi Wadowic, Sanoka, Chrzanowa, Akademii 
Umiejętności, Zakładu Ossolińskich, Towarzy­
stwa Tatrzańskiego („Tatry swemu piewcy"), 
Prasy warszawskiej, redakeyj Stdozora  w P ra­
dze, Wicku i Głosu w Warszawie, K raju  w Pe­
tersburgu (olbrzymi), Koła literacko-artystycznego 
w Krakowie, Tow. Muzycznego, Tow. Zaliczko­
wego, Tow. akad „Jagiellonia", „Sokołów" 
w Krakowie, Tarnopolu, Żywcu, Nowym Sączu, 
„Gwiazdy" w Tarnopolu, Kasyna miejskiego we 
Lwowie, Szkoły rolniczej w Czernichowie, Gro­
na lekarzy łódzkich, rodziny Pawlikowskich, 
Zalewskich, Adama Doboszyńskiego, „Ewuni", 
„Szczęsnej", Natalii Janowskiej i t. d.

P o c h ó d
Po pieśni chóru „Pożegnał już ten świat" ru ­

szył z miejsca pochód, uszykowany według pro­
gramu przez mistrzów cer< innnii, kierując się 
ulicami Łobzowską, Podwalem, Szczepańską, 
rynkiem Głównym, wzdłuż linii A B, i kolo ko­
ścioła Maryackiego, ulicą Grodzką i Skałeczną.

Na czele postępowali starcy z krakowskiego 
Towarzystwa dobroczynności, za mmi sieroty, 
poczem dopiero pluton straży pożarnej pod do­
wództwem mistrza ceremonii, p. Eminowicza.

Za strażą pożarną szła w szarfach żałobnych 
orkiestra krakowskiej „Harmonii" z dyrektorem 
p. Stingiem.

Z kolei zajęła miejsce krakowska straż po­
żarna ochoinicza z kapitanem Janem Zatorskim, 
za którą maszerowały zastępy Sokołów w im­
ponującej liczbie blisko 30 plutonów.

Pierwsze szeregi Sokołów zajęli druhowie kra­
kowskiego „Sokoła", na czele których znaleźli 
się prezes krakowskiego okręgu sokolego, a wi­
ceprezes krakowskiego ;,fSokoła“ p. Antoni Tur­
ski, dr. Ei nest Adam, nsczelnik Ruciński, i cho­
rąży, niosący sztandar krakowski.

Dalsze szeregi zajęły plutony Sokołów przy­
byłych z gniazd: z Podgórza, Bochni, Wadowic 
i Wieliczki wraz ze swemi sztandarami, i dele 
gacye Sokotów ze Lwowa, Tarnowa, Myślenic, 
Ropczyc, Jaworzna, Pilzna, Jordanowa, Chrza­
nowa, Sanoka, Skawiny, Oświęcima, Nowego 
Sącza, Dębicy. Jarosławia, Żywca i Bukowiny.

Następnie maszerował oddział weteranów woj­
skowych z orkiestrą i oddział delegatów ocho­
tniczej straży pożarnej z prezesem Związku o- 
chotniczych straży pożarnych L„. A dar on Sa­
piehą, oraz delegacye ze Lwowa, Tarnowa Bo­
chni, Wieliczki, Oświęcima, Wadowic i Żywca. 
J5 Tę część pochodu zamykały cechy krakow­
skie w liczbie 23 ze sztandarami.

W dalszym ciągu szły towarzystwa: Koło 
mieszczańskie, Kongregacya kupiecka, Stowa­
rzyszenie młodzieży handlowej i kupców, dele-
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— Ja  nie jestem zwolennikiem skandalów, 
owszem, jestem ich zajadłym wrogiem — mó­
wił Grzebicki, wydymając groźnie swe czerwo­
ne policzki i wznosząc brwi wysoko; — byłem 
i jestem wrogiem zdecydowanym, powiadam, 
o tern radca wiesz najlepiej, ale...

— Co za a l e ?  Nie ma żadnego a l e !  Jest 
na świecię jedna tylko logika i ta mówi, co 
następuje: Kiedy my z waćpanem wstępowaliś­
my na drogę życia, nikt nam nie bronił patrzeć 
na własne znaki narodowe, nikt nam nie roz­
kazyw ał pojmować tamtego języka. A dziś, co9 
Na własne moje stare oczy widziałem w tam ­
tym pokoju gram atykę języka polskiego, napi 
saną po rosyjsku, w ręce żaka z pierwszej kla­
sy, który się w mojej obecności uczył tej g ra­
matyki polsaiej po rosyjsku, tu, w tym domu, 
w mieście Klerykowie, o którem kronikarz Ma­
teusz, herbu Cholewa, pisze, że „gród ten pol­
ski, od niepandętnych czasów bogactwy słyną­
cy, na płaszczyźnie pochyłej jes t rozłożony"... 
Któż to sprawił, że na taki szary koniec przy 
azłn onemu grodowi polskiemu, rozłożonemu na

gacya Arcybractwa Miłosierdzia. Tow. „Szkoły 
ludowej", którą reprezentowały: oddział analfa­
betów, dyrektor A. Pająk, Zarząd główny, de- 
legaeye Koła pań z Krakowa, Lwowa, Biały, 
Sanoka, Zakopanego, Żywca, Drohobycza, Ko­
łomyi, Sniatyna i Suczawy, Czytelnia kobiet, 
Koło męskie ze Lwowa, dzieci szkolne z Biały.

Każda z tych grup niosła wieniec z biletów 
na szkołę polską w Biały.

Dalszą część pochodu w y p e łn iły : Towarzy­
stwo urzędników kolejowych z Nowego Sącza 
z wieńcem, Młodzież z Rzeszowa, Towarzystwo 
opieki nad weteranami z 1863 r. z prezesem 
posłem Popowskim na czele, uczestnicy powsta­
nia 1863 ż wieńcem i sztandarem , krakowska 
„Czeska Beseda", Towarzystwo opieki wetera­
nów z 1831 r., adwokaci i kandydaci adwokac­
cy, delegacye „Gwiazdy", Towarzystwo imienia 
Kilińskiego, Towarzystwo im. Kościuszki z wień­
cem, Towarzystwo Strzeleckie z zarządem , nio­
sącym insygnia w postaci srebrnego ku rka , i 
M agistrat miasta Krakowa.

Przed zwłokami postępowało duchowieństwo 
w liczbie stu kilkudziesięciu osób.

W gronie duchowieństwajpostępowali prałat ks. 
K rzem iński, ks. kanonik Borsuk, ks. kan. Dro- 
hojowski, ks. kan. Puszet, liczne duchowieństwo 
świeckie i zakony : 0 0 . Kapucynów. Reforma­
tów, Bernardynów, Bonifratrów z przeorem, Kar­
melitów, Augustyanów, Franciszkanów, Jezuitów 
i Dominikanów.

Pochód w tym porządku uszykowany rozcią­
gnął się na znaczną dłaguść, tak że przez jedno 
miejsce przeciągał orszak przeszło pół godziny.

Po obu stronach ulic, przez które pochód szedł, 
wyczekiwały tłumy publiczności, a naj większy 
tłok panował na Łobzowskiej i Podwalu.

Nastrój był niezwykle poważny i podniosły, 
a widok pochodu, kroczącego przy dźwiękach 
żałobnych utworów, wywierał niezmiernie impo­
nujące wrażenie.

W ulicaęh Krakowskiej i Skałecznej z po­
wodu wąskości powstał olbrzymi tłok, który 
z wielką trudnością udało się straży pożarnej 
utrzymać w możliwych karbach. Zamknięto je­
dnak zawczasu dostęp do S k a łk i, tak, że po 
chód z łatwością wkroczył na dziedziniec ko­
ścioła 0 0 .  Paulinów, przed bramę którego ciało 
przywieziono na karawanie.

O godzinie pół do szóstej przy odgłosie dzwo­
nów kościelnych olbrzymi pochód zbliżył się do 
wrót kościoła na Skałce.

Przy żelaznych kratach drzwi wiodących na 
plac przed kościołem oczekiwali na zbliżający 
się orszak 0 0 . Paulini in gremio.

We wzorowym porządku pod wodzą p. W in­
centego Eminowicza wkroczyła przez roztwarte 
bramy najpierw orkiestra „Harmonii", za nią 
plutony straży pożarnej krakowskiej, które roz­
staw iły się szpalerem na placu przed wejściem 
do krypty, a za strażą ogniową w zbitych sze­
regach liczne oddziały „Sokołów" i utworzyły 
diugi szpaler również przy drzwiach do krypty 
wiodących. Ostatni szereg tworzył pluton dele- 
gacyi Żwiązku straży pożarnych, na czele któ 
rego szedł prezes, ks. Adam S a p i e h a .

Na placu, naprzeciw wejścia do krypty, usta­
wiła sie dolegacya Towarzystwa strzeleckiego 
z kurem , okrytym żałobnym kirem , następnie 
rozliczne delegacye miast i kół Towarzystwa 
„Szkoły ludowej" z wieńcami.

Po za temi delegacyami stanął las chorągwi 
cechowych oraz liczny zastęp publiczności, któ 
rą wpuszczono na dziedziniec klasztorny, o ile 
miejsce pozwalało.

Wóz żałobny z wieńcami wjechał również na 
miejsce pogrzebu. Delegacye z wieńcami utwo­
rzyły od schodów aż do bramy klasztornej bar­
wny szpaler, z kwiecia i wieńców złożony. Przez 
środek tych szeregów przepłynął następnie głó­
wny orszak i ukazała się trumna ś, p. Asnyka, 
niesiona na barkach Sokołów. W drzwiach krypty 
ustawiło się duchowieństwo świeekie i zakonne 
wraz z celebrantem ks. kau, Centem.

Po odśpiewaniu benedykcyj i pieśni „S ake 
Regina", którą następnie w artystycznem wyko­
naniu powtórzył chór „Lutni", ustawiony na 
górnym krużganku nad k ry p tą , Sokołowie zło­
żyli trumnę, na noszach.

W tej chwili przy balustradzie nad schodami 
wiodącemi do kościoła nawprost trumny stanął 
p. Tadeusz R o m a n o w i c z  i przemówił w te 
słowa:

Mowa p. Romanowicza.
Z serdecznym , nieukojonym żalem , z czcią 

głęboką i miłością, z niezagasłą nigdy wdzięcz­
nością stajemy u trumny, która nam zabiera 
Ciebie, dasz ukochany, duchem tak piękny, my­
ślą tak podniosły, sercem miłości pełnem wszy­
stko, co zacne a piękne ogarniający, pieśnią i 
czynem tak znakomicie zasłużony, dobrym wśród 
nas rzucanym posiewem, który nigdy zaginąć 
nie może, prawdziwie nieśmiertelny Adamie! 
Żegnają Cię nietylko c i , których boleść dziś

płaszczyźnie pochyłej? Sprawiła to owa mania 
demokratyczna, owo pożądanie fraka, owa am- 
bieya hołoty, domaganie się praw bez żadnych 
zasług...

Kiedy radca Somonowioz to mówił, pan Ka 
roi Przepiórkowski zaczął głośniej pociągać no­
sem i przj brał tak dziwną minę, jakby  miał 
zamiar coś mówić.

Radca spojrzał na niego kilka razy i rzekł 
porywczo:

— Ależ, mówże pan u licha! Czekam j, słu­
chamy !

Pan Karol jeszcze raz poeiągnął nosem i, nic 
nie powiedziawszy, usiadł na swojem miejscu.

Wtedy radca wpadł w istną ekstazę.
— Chcąc wytępić w sobie wroga, który w nas 

siedzi, musimy zacząć od gruntu, od rdzenia, od 
takiego pędraka — wołał, chwytając Marcinka 
za ucho i wyciągając go na środek pokoju.

— Dajno dobrodziej chłopcu święty spo­
kój! — wstawiła się za Marcinkiem „stara 
Przepiórzyca". Polityka polityką, a co do uszu, 
to nie ma racyi wyciągać ich po próżnicy.

Radca wpakował sobie do ust trzy cukierki, 
zadarł głowę do góry, ręce w tył założył i ją ł 
szybko dreptać po izbie.

— O! tak, tak... — rzekł Grzebicki. — Kiedy 
my wchodziliśmy do urzędowania... Bagatela! 
Uwierzy też pani dobrodziejka, że do tej chwili 
tkwi mi w uchu, ale jak  tkwi!... marsz powi-

najgłębsza, bo n>« zapomną' nigdy, że zacna 
dłoń Twoja nieraz przyjaźnie w ich dłoni spo­
czywała, nietylko uczestnicy ostatniej wielkiej, 
acz nieszczęśliwej walki narodowej, która i Cie­
bie w wir swój porwała, towarzysze Twojej o- 
bywatelsbiej i poselskiej działalności i ci, któ­
rych w ostatnich kilkunastu latach wspólna 
dziennikarska praca z Tobą łączyła — żegna 
Cię temi samemi uczuciami żalu, miłości, czci i 
wdzięczności Polaka cała.

Młodość Twoja przypadła na czas, kiedy pa- 
tryotyzm polski streścił się cały w jednym wy­
łazie: ofiara! NR cofnąłeś się i Ty przed ofiarą! 
Śmiało zajrzałeś w oczy grożącej Ci niewoli, 
katordze, śmierci samej — i płomienną miłość 
Ojczyzny okupiłeś tem, w czem się mieści całe 
morze niedoli: tułąctwem.

Spełniło się całkowicie przeznaczenie skaza­
nego ńa ofiarę pokolenia. Nigdy jeszcze tyle 
krwi i łez nie spłynęło w Polsce, jak wtedy — 
nigdy tyle nowych nie przybyło mogił — nigdy 
tyle siół poniszczonych, tyle zagród z ziemią 
zrównanych, tyła rodzin wygnanych daleko od 
ojcowskich chat — nigdy jeszcze tyle ciał ludz­
kich krukom ns że; oddanych i tyle rąk mar­
twych, ze śniegu stercząryzh jak drogowskazy, 
w daleką północ — nigdy tak srogiej i tak 
długo trwającej-zemsty zwycięscy — a! i nigdy 
tak srogi cg* t iząd nad zwyciężonymi urągo­
wiska. Cmema;5c naokoło — a w sercach roz­
pacz — a w iu^ślach zamęt — a skrzydła wo­
li, przed cbw rEfeszcze tak lotne, jakby ołowiem 
ku ziemi ciężyrh.

W tej strasznej dobie, nad niwą polbką, je­
szcze od świeżej krwi rumianą, pieśń się nowa 
rozlegać poczynaj Pieśń niezrównanej piękności, 
a tak doskonałej harmonii, że od samego wsłu­
chania sic w jej cudne dźwięki, gojące balsamy 
spływały na ranione duchy. Była w tej pieśni 
krwawa, głęboka boleść, n>e było zwątpienia i 
rozpaczy. I rosła ta pieśń i potężniała, i obej­
mowała coraz szersze kręgi myśli i uczuć, i lot 
jej wznosił się coraz wyżej, aż sięgnął tam, 
skąd mogła dr*»gę w przyszłości wskazywać.

To była pieśń T w o j a  — nasz ukochany 
zmarły. W Tobie i przez Ciebie w tej epoce 
politycznego upadku poezya polska odrodziła 
się, aby spełniać znowu dawne swe posłan­
nictwo dźwigania pod boleścią upadających du­
chów — odrodziła się wobec swdata całego, wo­
łając: jestem! 1 prawie równocześnie, bo zale­
dwie o lat parę ją  wyprzedzając, powstała po­
tężnie sztuka polska i wobec świata całego za­
wołała: jestem! I róść poczęło dziejopisarstwo 
polskie i literatura polska i nauka ścisła, i ru­
szać się poczęła, choć z początku nieśmiało i 
słabo, praca na różnych polach narodowego ży­
cia. A to wszystko: poezya ta i sztuka, ta hi- 
storya i literatura, ta nauka i praca wołać po­
częło głosem wielkim: jestem! jestem! wołać 
poczęło: jes t ten naród i żyje, któryście wy już 
między umarłe zesłali, jest i żyje, bo ma świa­
domość przeszłości gwojej i myśl twórczą w 
przyszłość zwróconą, i znojną pracę na dziś i 
na juiro — jest i żyje, skoro z krwi pokolenia 
na ofiarę skazanego, wykwitnąć mogły tak pię­
kne kwiaty narodowej i ogólno-ludzkiej cywili- 
zacyi.

Żeś był jednyin z pierwszych między temi 
duehąmi, co na. ml wąupa^ku dźwigał? i żywo­
tności jego Wobec sądtr dziejów dawali świade­
ctwo — za to miejsce Twoje tu: w grobie Z a- 
s ł u ż o n y c h .

A nietylko za tę Twoją przedziwną poezyę 
miłość nasza i wdzięczność dla Ciebie. Ale i za 
tę także piękność i ducha szlachetność, którą 
w Tobie ukochaliśmy — ale i za to także, że 
nie było rozstroju między Twoją pieśnią a ży­
ciem, między drogą, którą wskazywałeś, a tą, 
którą Barn kroczyłeś. Jak  górny był lot Twojej 
pieśni, tak pięknem było samo Twoje życie. 
Jak  do ezynu i pracy dla przyszłości pieśń 
Twoja wzywała — tak czynem i pracą dla 
przyszłości znaczyłeś ślady Twego patryotyczne- 
go, obywatelskiego działania. — Jak  w pieśni 
wzywałeś do pootępu naprzód i w górę, boś 
wiedział, że z zastoju śmierć tylko się rodzi, 
jak  w pieśni wzywałeś do sprawiedliwości dla 
tych, co ukrzywdzeni, boś wiedział, że sprawie­
dliwość jest najdzielniejszym czynnikiem siły i 
spójni w narodzie, jak w pieśni żądałeś miło­
ścią natchnionych uczynków dla tych, co uci- 
śnieni, boś wiedział, że z egoizmu tylko waśń 
się rodzi, a miłość, życie społeczne przenikają­
ca, pozyska dla narodu miliony — tak i Twoja 
obywatelska i poselska i dzienniaarsKa działal­
ność zawsze natchniona była duchem tej praw­
dziwie narodowej dbmokracyi, która nie CiZieli, 
lecz jednoczy, nie spycha nikogo, ale podnosi 
wszystkich, a idąc zawsze naprzód i wyżej, nie 
zrywa nigdy tych cudownych, a niezwalczoną 
moc narodowi dających węzłów, które łączą do­
bę dzisiejszą z całą wiekową tradycyą na­
rodu.

talny na wjazd najjaśniejszego pana, kiedy 
przybyć raczył do Warszawy na koronacyę w ro­
ku pańskim 1825...

Mały ratlca zerwał się, wyprostował, oparł 
mocno ręce na so le  i ,  wpatrując się bystro 
w panią Borowiczową, zaczał głośno gwizdać 
owego marsza.

Somonowicz, defilując, wtórował mu gwizda­
niem, a raczej dmuchaniem do taktu.

Marcinek, którego ta produkeya daleko bar­
dziej interesowała, niż poprzednie wywody, za­
uważył po chwili, z głębokiem zdumieniem, że 
z oczu radcy, gwiżdżącego pierwszym głosem, 
kapią duże krople łez i z hałasem spadają na 
ceratę stołu.

— Co to marsz?! — zawołał Simonowicz. — 
Pamiętam... zresztą mówię wam to już od da­
wien dawna, co do nmie rzekł książę pan...

— Lubecki... — szepnął pani Borowiczowej 
w kształcie objaśnienia radca Grzebicki, wy­
cierając swe zapłakane oczy.

— Co do m n ie , rzekł książę pan... rozumie 
się Lubecki, Drucki-Lubecki, kiedy to błaźnisko, 
Morusek Mochnacki, znalazło się w przedpokoju, 
błagając o ukrycie go przed tłuszczą, którą nieu­
stannie od samego początku awantury podbecb 
tywał, a która w końcu ścigała go po ulicach, 
żeby go jak psa podłego na szubienicy obwiesić. 
Książę pan zapłakał i , kładąc mi rękę na ra­
mieniu, powiedział te słowa: „Somonowicz, mło-

Ostatnią zwrotką w poemacie życia Twego 
było Towarzystwo „Szkoły ludowej". A to je­
dno wystarcza, aby myśl przewodnia Twego 
poematu każdemu stała się zrozumiałą — ta 
myśl, która Tobie jest dziś chwałą, nam drogo­
wskazem na przyszłość. I dlatego znowu: miej­
sce Twoje w grobie Z a s ł u ż o n y c h .

I  dla tego, choć nam boleść serce łamie na 
myśl, że już nam więcej pieśni nie wyśpiewasz 
i już więcej tak pięknych zwrotek do poematu 
życia Twego nie dodasz, i że nam już żyw nie 
będziesz roztaczał koło siebie promieni piękna 
i dobra i zacności i miłości — i że już nam 
nie będzie cieszyć się i krzepić uściskiem za­
cnej Twej dłoni — jednak do przepełnionych 
boleścią serc naszych wpada jasny promień, a 
strapionego ducha podnosi wiara, że żyje ten 
nasz ukochany Zmarły, żyje i żyć będzie nie­
tylko w sercach naszych i pamięci, żyje w swych 
pieśniach, któremi naród krzepić się będzie — 
żyje w tym dobrym posiewie, który na polską 
glebę rzucił, a który krzewić się będzie z po­
kolenia w pokolenie — żyje i żyć będzie w tych 
uczynkach, miłością O j c z y z n y  natchcnio- 
nych, o których inny poeta powiedział:

„Mnóż się ty jeden przez czyny żyjące — a 
będą z ciebie jednego tysiące".

Kiedy trumnę ze zwłokami takiego męża do 
grobu się składa, odchodzi się od grobu tego z 
tem podniosłem poczuciem nieśmiertelności, ja ­
ką naród przez takie duchy zdobywa.

Żyjmny i żyć będziemy! I temi słowami wia­
ry i nadziei daję Ci, ukochany nasz Adamie, 
ostatnie od przyjaciół pożegnanie.

Drugim z rzędu mówcą był p. Maryan G z 
w a l e w i c z  z Warszawy!

Mowa p. Maryana Gawalewicza.
„Po śmierci kochać ranie będziesz, ty chło­

dny milczący tłumie"....
„Nie, nie po śmierci dopiero poeto ruin i 

zgliszczy, coś na wyłomie pierwszy stanął, smu­
tny i zatroskany z swą lutnią w ręku i śpie 
wał, aby „nas rozpacz w odmęt nie zaniosła". 
Nie po śmierci dopiero wziąłeś miłość i cześć, 
należną prawdziwemu kapłanowi pieśni; zdoby­
łeś je  za życia i miałeś do nich najszlachetniej­
sze prawo, krzepiąc serca targane między „ce­
lem jasnym, a trwogą beznadziejną".

Wdzięcznym śpiewałeś, bo oto ogół świeże 
jeszcze z Twej skroni zdejmuje wawrzyny, 
któremi Cię tak niedawno wieńczył uroczyście, 
skrapla je łzami, jak rosą i składa znów na 
twojej trumnie, by zieleniły się wiecznie w tym 
„grobie zasłużonych".

Z wszystkich stron zbiegli się bracia twoi na 
wieść, że odchodzisz od nas na zawsze, a zbie­
gli się smutni i z sercem zgnębionom, poże­
gnać Cię i czołem przed Tobą uderzyć i jęknąć 
boleści wyrzutem: „Śmierci, czemu go nam za­
bierasz, dlaczego znów zadajesz nam nową ra­
nę ?“...

Nie byłby pełn jm  ten chór głosów pożegnal­
nych, co za Tobą poleci w światy zagrobowe i 
świadczyć będzie Bogu, jak  drogim i zacnym 
tu byłeś, gdyby żywy głos z Twoich rodzin­
nych stron, gdzieś się urodził, gdzieś młodzień­
czy <viek spędził, gdzieś się urodził, gdzieś 
młodzieńczy wiek spędził, gdzieś tyle marzeń, 
ojeń, uczuć i nadziei puzusiawii, n le wplótł 

się w ogólny ten akord żalu i boleści. Więc 
dano mi ten zaszczyt, abym w imieniu w ar­
szawskiej prasy, stanął w tym pochodzie ża­
łobników, którzy Cię do grobu odprowadzają i 
pożegnał Cię odchodzącego „pod stopy krzyża" 
na wieczny spoczynek. Jeżeli wolno prasie na­
zywać się ustami społeczeństwa, to te usta po- 
chykją się w tej chwili na Twą śmtertelnie 
bladą skroń z ostatnim pocałunkiem miłości, 
czci i pożegnania.

Odejdź duchu zacny, szlachetny a smutny, 
odejdź w pokoju, boś pozostawił nam tu swoje 
pieśni, w których najszlachetniejsza Twa cząstka 
żyć będzie z nami i przypominać zawsze o To­
bie i ideałom Twoim służyć wiernie. Odejdzie­
my za chwilę ze łzami w oczach od Twojej 
trumny, kryjącej to tylko, co w Tobie było 
śmiertelnego, ale za nami pójdzie Twój głos, 
który jeszcze z tej krypty grobowej brzmieć 
będzie, jak hasło dla całych pokoleń:

„Trzeba z żywymi naprzód iść,
Po życie sięgać nove!“...

Następnie z tej samej balustrady kośęjjiła 
przemawiał p. Lucyan R y d e l :

.Mowa p. Lucyana Rydla.
Do tych podziemi, gdzie jakby w kamiennym, 

ogromnym relikw iarzu, naród składa prochy 
swoich wybranych synów, przybędzie za chwilę 
j idna więcej trumna.

Warta ona zaprawdę tego chwalebnego grobu 
i godna, by się przed nią na pożegnanie schy­
liły głów tysiące, bo w niej śpi serce, które 
kocliało bardzo i bardzo cierpiało, i spoczywa 
w niej to czoło szlachetne, a smutno opromie-

dzieńcem jesteś i wchodzisz w życie. Nie mó 
wię do waćpana jak do kancelisty, lecz jak  do 
m ęża, do obywatela. Oto przyjąłem do domu 
i ukryłem przed motłochem wroga narodu, Mo­
chnackiego. Czy wiesz, mówił mi książę, że ten 
nędznik szedł na czele żołnierzy, aby mię roz­
strzelać. I patrzcie, jak Pan Bóg zmiażdżył jego 
zamiary: przed chwilą ten sam Mochnacki klę­
czał przedem ną, przypędzony do mojego progu 
przez palec Boży. Weż waćpan do serca ię nau­
kę i wszystkiemu siłami zwalczaj sza tan a , któ­
rego sługami są tacy Mochnaccy...

— Kiedy bo radca wpadasz, u dyabła, w prze­
sadę! — wypaliła naraz „stara Przepiórzyca".— 
Pewno, że tacy ludzie... kto ich tam zresztą 
wie... no juści pewno, że wy to lepiej rozumie­
cie odemnie. Ale przecież są inni wrogowie u 
kaduka! Kiedy mój Ignacy...

— Taki Murawiew! — syknęła panna Kon- 
staneya.

— Zostawno waćpanna tę sprawę, zostaw...— 
rzekł pontyfikalnie .Somonowicz. Nie do ludzi 
ta sprawa należy i nie do ludzkiego sądu 
Człowieka, którego nazwisko waćpanna wymó­
wiłaś, Pan Bóg wziął w swoją rękę. Jeżeli du­
sza ludzka jest nieśmiertelna, a nie masz wać­
panna najmniejszego powodu wątpić o tej praw­
dzie, bo wszystko za nią przemawia, to dusza 
tego człowieka cierpi już męki takiego potępie­
nia, jakich nie obejmie rozum śmiertelny, za te

nione do niedawna blaskiem natchnienia i u- 
wieńczone sławą nr zawsze.

W prawdzie „przeminął czas, przeminął czas", 
kiedy poezya „z archanielskiemi skrzydłami i 
głosem i dzierżąc miecz arenanioła" szła przed 
narodem i wiodła go w bój rozpaczny i nieo­
patrzny, w bój szlachetny i bohaterski, a potem 
przodowała tułaczom i pielgrzymom, jak  ów słup 
ognisty, co wskazywał drogę ludowi izraelskie­
mu na pustyni. W prawdzie wymarły pokolenia, 
co przez opalową mgłę poezyi patrzały na ży­
cie, pieśnią geniuszów się karm iły i pieśnią od- 
dechały — „przeminął czas. przeminął czas"....

A jednak dotąd poezya jest dla nas i bodaj 
na długo jeszcze zostanie czemś więcej, niż dla 
innych narodów, bo tam:

„Szczęśliwe ludy, gdy im w górze świeci 
Wolnej ojczyzny widoma potęga,
Co darząc blaskiem najuboższe dzieci —
W podziemia nędzy i boleści sięga.
Szczęśliwe kraje, gdzie pokoleń praca 
Nie idzie w niwecz wśród gromów i burzy,
Lecz gdzie czyn wszelki ojczyznę wzbogaca 
I gdzie myśl każda jej tryumfom służy".
A u nas:
„Tym, którzy smutni, tym, którzy zgnębieni 
W milczeniu tylko i cierpią i giną,
Tym dla serc trzeba jaśniejszych promieni 
Nad idelną świecących krainą.
Trzeba im pociech, których nie da życie,
Trzeba anielskich uśmiechów w błękicie,
Trzeba litosnej nad świrtem opieki,
Trzeba miłości wiecznej,

choć dalekiej ! . . .  “
Trzeba im głosu silnego i krzepiącego, któ­

ryby wołał:
r MiBjmyż nadzieję — nie tę lichą, marną,
Co rdzeń spróchniały w wątły kwiat ubiera,
Lecz tę niezłomną, która tkwi jak ziarno 
Przyszłych poświęceń w duszy bohatera.
Miejmy odwagę, nie tę jednodniową,
Co w rozpaczliwem przedsięwzięciu pryska,
Lecz tę, co wiecznie z podniesiuną głową 
Nie da się zepehuąć z swego stanowiska".

Ten głos brzmiał nam z tej lutni, której 
struny potargała śmierć — takie słowa pierwszy 
rzucał nam ten z naszych poetów.

I odbijały się one echem szerokiem a śpiew- 
nem wszędfeie, dokąd sięga polska mowa, i smu­
tnym naprawdę niosły nadzieję i naprawdę zgnę-. 
bionym dodawały edwagi.

A w zamian ten poeta czy pragnął czego dla 
siebie ? Czy nagrody jakiej czekaj ? C zj sam 
sobie nie mówił z eichą z  męską rezygnacyą:

Nie żądaj nic od biednej rzeszy 
Zmęczonej życia znojem, —
Ty rzucaj blask, co ją pocieszy,
I sercem nakarm swojem.
Idź sobie w grób nie znany światu 
Bez żądzy aławy próżnej,
Bez wieńców róż, bez mirtów kwiatu,
Bez bratniej też jałmużny.
Ziszczenia snów, owoców trudu 
Nie pragnij tu oglądać;
Dałem ci moc nad sercem ludu,
Nie możesz więcej żądać! . . . “.

1 nie żądał — szedł przez Zycie z zaparciem 
samego siebie, a gdy cierpiał, to samotnie i bez 
skargi:

Odtrąciłem od siebie z daleka 
Samolubną boleść, co się żali,
Jednak w piersiach mam serce człowieka 
1 nie jestem uknty ze stali".

A teraz odszedł bez odpłaty, jak^ „szczęśliwe ' 
ludy" dają pieśniarzom sfcóim — pośmiertną 
tylko weźmie nagrodę z rąk dalekich i najdal­
szych pokoleń, które będą czytać i kochać, j*k  
nasze pokolenie czytało go i kochało.

Jak on przed laty  obejmował spadkien, lutnię 
je trzech wielkich wieszczach i struny jej do 
pudlów czasu i potrzeb narodu dostroił — tak 
dzis biorą po nim to samo wielkie i ciężkie 
dziedzictwo młodzi poeci, których imieniem tu 
stoję;

„Piękności czar, ten nie przeminie.
On wże^na je s t. potrzebą,
I ludzki duęh wciąż za nim płynie,
W błękitne pstrząc niebo.

Więc nie damy zardzewieć tym strunom, nie 
damy zatęchnąć pieśniom i 'jz tej mowy polskiej, 
tak zajadle tępionej, a tak w spaniale niespoży­
tej, z tej bogatej mowy ubo-ieg,.^ narodu za je ­
go przykładem dobywać będzinuy dźw ięki coraz 
nowe, jak  on nie dla marnego brzęku- imienia, 
jeno dla chwały tej biednej z^m i, któfcąi m 
pieśniami służył. \  ^

A w tej służbie warto stracić życie:
„Bo ty matko, masz dla dzieci 
Zawsze miłością promienne oblicze

łzy, rozlane po ziemi, za tę krew niewinną, za 
krzywdy, wyrządzone nie dla mocy prawa, me 
dla władzy miecza, ale dla samych krzywd i 
dla samego płaczu. Zresztą, ja nie chcę o tem 
mówić, ja  nie chcę o tem myśleć za żadne 
skarby. Dajcie mi święty pokój! Nie chcę o tem 
słyszeć. Oto, co wam mówię i powtarzam od 
początku świata...

— Chryste ukrzyżowany! — zawołał Grze­
bicki, — radca Somonowicz chce w nas utwier­
dzić mniemanie, że on naprawia społeczność od 
początku świata.

Kiedy tak radcowie roztrząsali sprawy wiel­
kiej polityki, pani Borowiczową, słuchając na- 
pozór uważnie ich twierdzeń, daleko odbiegła 
myślami. Jakieś kształty i zjawienia, jakieś cie­
nie i widma bezcielesne ukazywały się przed 
nią, tworząc ze siebie jakby  sceny i wypadki 
z przyszłego życia Marcinka. Kiedy je ehciała 
złapać wzrokiem i myślami — znikały... Mo­
chnacki, którego tłuszcza ściga dla powieszenia, 
jak  psa m  szubienicy... Któż to jest Mochna­
cki, co to za jeden ? Ach, to ten, to to zna­
czy... —- myślała, nurzając się duszą w jak iś 
widok, pełen ludzi i wrzasku. Murawiew ? kto 
to Murawiew ? I nagle serce jej przestawało 
uderzać i umierało, jak żywa istota, którą nrze- 
biło zabójcze żelazo. (G. d. n.)
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I twój wzrok jasny, nam w duszy świeci,
Jeszcze rozwidnia mroki tajemnicze,
Kiedy zamykasz miłosierne łono
Nad garścią prochów — prochom powróconą ! . . ."
Czwartym z rzędu mówcą był wiceprezes To­

warzystwa „Szkoły ludowej", prof. dr Ernest 
B a n d r o w s k i :

Mowa dra Ernesta Bandrowskiego.
Żałobni słuchacze! Po strasznym pogromie na­

rodowym zdawało się, że całun śmierci pokryje 
całą Polskę, że zamrze w niej ostatnia iskierka 
życia, przestaną świecić ideały, ustanie praca 
narodowa. Na szczęście rozsunęły się zwolna 
chmury, zaczęły świtać zoize i błyski słoneczne 
oświetlać polskie ziemie, i wyszli znowu siewcy 
i pracownicy na polskie zagony z bólem w sercu, 
ze smutkiem w duszy i zaczęli z piosenką na 
ustach „Jeszcze nie zginęła" orać i siać i p ra­
cować w pocie czoła dla przyszłych pokoleń 
żniwa.

Między siewcami był jednym  z najpierwszych 
i najgorliwszych — Adam Asnyk. Po ciężkiej 
słnżbie narodowej, po rozwianych marzeniach 
młodości, wyszedł do pracy smntny, zbolały, bo 
wiedział, jak  przemoc zabija ciała, jak zatruwa 

•ducha.
1 zaczął ratować tego ducha narodowego i 

z wielkości ofiary i poświęceń dwóch pokoleń 
zaczął świecić nadzieją lepszej przyszłości i za­
czął wierzyć, że

„Cichych poświęceń nieustanna praca 
I serc szlachetnych dobroć promienista 
Grzesznej spuścizny przekleństwo odwraca".

I zaczął nawoływać do miłości braterskiej, bo 
„miłość z gruzów napowrót postawi, co złość 
zniweczy, co występek zburzy".

Do tej nieustannej pracy, do tej dobroci pro­
mienistej serc szlachetnych, do tej miłości bra­
terskiej poczuł się Asnyk nietylko jako potężny 
poeta i wieszcz narodowy, ale także jako mąż 
szlachetnego serca i szlachetnego czynu. Miał 
przeto udział gorący w każdej pracy narodowej, 
a przedewszystkiem w pracy serdecznej nad 
spotęgowaniem świadomości narodowej ludu pol­
skiego. Wielkie to, trudne i pełne odpowiedzial­
ności zauanie, bo ileż to ugorów na polskich 
niwach chłopskich, ile to na nich do zrobienia?
I to, co w przeszłości zostało zaniechane, i to, 
czego wymaga zmieniająca się z dniem każdym 
teraźniejszość. A wszystko ma się z czasem zło­
żyć na całość, która

„...przvstrojona w królewski dyadem 
Musi do życia wkroczyć życia bramą,
Musi być inną — choć bedzie tą samą".

1 jął się Asnyk tej pracy nietylko całem ser­
cem i potęgą swego geniuszn, ale z głęboką 
rozwagą i szczerem postanowieniem, aby napra­
wiać, co złem było, a nie burzyć tego, co 
z przeszłości dobrem przeszło do teraźniej­
szości.

Takiemi ożywiony Zamiarami przystąpił As­
nyk wraz z inuymi w stuletni? rocznicę wieko­
pomnej Konstytucyi 3 Maja do założenia Towa­
rzystwa „Szkoły ludowej". Rozliczne bowiem 
niedole ma lud nasz polski — ale jedna z naj­
większych i najboleśniejszych jest jego ciemnota. 
Brak mu światła, aby nie błądził, brak mu 
oświaty narodowej, którahy go przekonała o 
wielkich tradycyach narodu, w imię których 
poczułby się z dumą ludem polskim. A ptyną 
stąd wielkie szkody. Na lud ten walą się prądy 
rozmaite naszych czasów i miotaja nim, jak roz­
hukane fale okrętem bez steru, grożąc zatopie­
niem. A na kresach walczy ten lud z żywiołem 
obcym, silniejszym narodowo i ekonomicznie 
i w braku oświaty narodowej — powoli, ale sta­
tecznie ulega obcym potęgom, zatracając trady- 
cyę i świadomość narodową. I w ten sposób 
nieznacznie, zwolna kurczy się Ojczyzna i gdy­
byśmy tak dalej obojętnie się przypatrywali — 
znaleźlibyśmy się my tu w sercu Polski — po la­
tach... nc kresach.

I oto wydawało się Asnykowi, że gdy nie 
można inaczej, trzeba na gw ałt organizować sa­
mopomoc narodową, że trzeba zadzwonić na 
alarm, aby ochronić zagrożone stosunki kresowe. 
Tą samopomocą narodową, tą strażnicą kreso­
wych stosunków stało się Towarzystwo „Szkoły 
ludowej", którego zadaniem d o c i e r a ć  n a r o ­
d o w ą  s z k o ł ą  p o l s k ą  w najodleglejsze za­
kątki kraju naszego.

Myśl ta odbiła się tysiącznem echem po k ra­
ju , bo (ak mówi Asnyk:

„Myśl, która dobru powszechnemu służy,
„Wiedzie za sobą zastęp duchów duży".

1 rzeczywiście tysiące członków Towarzystwa 
związało się silnym węzłem w pojedynczych 
Kołach, które, jak twierdze rozrzucone po kraju, 
mają czuwać, by myśl przyświęcająca Towarzy­
stwu nie zmarniała, by oświata narodowa coraz 
Większe czyniła postępy. I  z radością patrzył 
ten doświadczony, rozumny, rozważny, a za 
wsze rozmiłowany i serdeczny przodownik m sz, 
jak Towarzystwo wzrasta w zasoby, jak z dnia 
na dzień usuwa przeszkody, z ludzkich zawiści 
i marnych niechęci płynące, jak buduje szkoły 
jednę po drugiej, jak pomaga biednym gminom 
do budowy szkół, juk  pamięta o biednej dzia­
twie szkolnej, a na nawet o nauczycieli gorz­
kim zawodzie, jak wreszcie rozpoczęło wielką 
akcyę kresową. Doprawdy, dziwnie szlachetną 
była ta radość Asnyka, aziwnie wzruszającem 
to zaufanie w żywotność sił narodu, tyloma klę­
skami i żałobami nawiedzionego. Całą swoją 
daszę szlachetna, cały swój geniusz wspaniały 
oddał tej pracy narodowej — aż do ostatnich 
chwil swego szlachetnego a ciężkiego żywota. 
I nawet ciężka niemoc w miesiącach ostatnich 
nie zdołała gocoderwać od tej radości i pracy— 
przeciwnie, na łożu boleści krzepił się nadzieją 
lepszej przyszłości, zachęcał, puuczał, poprą 
wiał — a w aniu 26 lipca drżącą, prawie sty­
gnącą ręką . /  głębokiem wzruszeniem położył — 
po raz ostatni — podpis swój na dokumencie 
fundacyjnym szkoły polskiej w Biały, h b ł o ­
g o s ł a w i ą c  t e m u  p o s t e r u n k o w i  k r e s o ­
w e m u  i s t r a ż n i c y  c i e s z y ń s k i e j  — 
znękany, spracowany, cicho, spokojnie, bez żalu 
do nikogo, z miłością i dobrocią dla wszystkich 
odszedł tatn, skąd już  więcej nie wróci.

A my żołnierze tej armii, której przewodzi 
łeś — zbiegliśmy się ze wszystkich strażnic

naszych, z bliska i daleka, by Oię do snu uło­
żyć wiecznego — ale jesteśmy pełni głębokiego 
smutku i żałoby, bo wiemy, że odszedł od nas 
pełnej wiary wieszcz w jutrzenkę lepszych dni. 
A przybyli także wysłańcy ludu polskiego, dla 
którego pracowałeś, i przynieśli ze sobą kwia­
ty z pół i łąk  polskich, aby Cię niemi otulić, 
aby Ci powiedzieć, że przyjdzie czas, kiedy 
ziemia polska pokryje jię  szkołami i szkółkami 
narodowymi i zacznie wydawać lud światły i 
zahartowany w wierze ojców, a u. łości gorą­
cej Ojczyzny — że będziesz miał podziękę po­
tomności, żeś nie pracował daremnie. Zegnaj 
nam, ukochany wodzu nasz, śpij spokojny — 
my wracamy do twardej na zagonie pracy, bo 
mówisz:

„Że żadna chwała równać sią nie może,
„Z tą, co ludowi nową niesie zorze".

Cześć Twej nieśmiortelnej pamięci!
Ostatnim wreszcie z przemawiających był re 

prezentant stowarzyszenia młodzieży akademi­
ckiej krakowskiej „Jagiellonica", słuchacz rol­
nictwa, lwowianin, G r y z i e c k i :

Mowa akademika Mikołaja Gryzieckiego.
I zatrzymaliśmy się w smutnym pochodnie u 

stóp przybytku spokoju i ciszy... Tutaj na Skał­
ce, tej cichej i uroczej ustroni Krakowa, w gro­
bie zasłużonych, spoczną wkrótce zwłoki wie­
szcza; bo serce w nich bić już przestało na 
zawsze; to serce, które goiąco ukochało Boga, 
Ojczyznę z jej radością i cierpieniem, a raczej 
tylko cierpieniem. A miłość ta nie była tylko 
w uściech poety! nie słowy tylko kochał on 
Polskę i Polaków! ale całem swojem jestestwem, 
całym ogromem swej wzniosłej i na wskroś 
szlachetnej duszy. Bo gdy znęcanie się wrogów 
naszych doszło do ostatecznych granic okrucień­
stwa, gdy wbrew, wszelkiej idei cywilizacyjnej 
z zaciekłością rozjuszonego zwierzęcia niszczono 
i druzgotano wszystko, gdy z zapamiętałością 
właściwą ludom dzikim gnieciono i gnębiono 
wszelki objaw wolności i swobody — nieodża­
łowanej pamięci Adam Asnyk nie uchylał czo­
ła, nie uginał karku przed brutalną siłą; ale 
z bronią w ręku wraz z innymi nadstawiał mę­
żnie pierś swą na zbrodnicze kule nieprzyja­
ciół, bo Polakowi raczej umrzeć! niż spodlić się 
prośbą nikczemną. I Pą11 Ęóg w wysokości swo­
jej ocenił tę miłość wielkiego poety, ocenił to 
serce buntujące się na takie gwałcenie praw 
boskich i pozwolił mu żyć i umrzeć tutaj, w 
Polsce, na krakowskiej ziemi.

Niestety była to jedna tylko jaśniejsza strona 
jego życia, które zresztą było cierniste, prze­
platane ostami a bardzo rzadko kwiatem. O bo 
wielką prawdę powiedział twórca „Głosu umar­
łych".

„Nasz to obyczaj cierń w życia przeciągu 
kłaść na głowę — kwiat aż na posągu".

Nie szczędziliśmy kwiatów na trumnę poety, 
a czemu skąpiliśmy mu ich za życia ? czemu 
nie obdarzyliśmy go choćby drobną ich cząstką ? 
Raz tylko — z inieyatywy kobiet — niedawno 
przed śmiercią. Serce niewiast polskich przeczu­
ło, jak błogiem będzie mu to publiczne uznanie, 
jak miłą i wielką zachętą do dalszej żmudnej 
pracy!

Choroba a następnie śmierć nie pozwoliła mu 
więcej pracować, zanadto się wysilił oddając 
nam wszystkie skarby duszy i serca, któremi 
go Bóg obdarzył. A były one niezgłębione — 
jako toń morska, nieprzeliczone— jak gwiazdy.

Odszedł od nas prorok pański, mąż umysłu 
wielkiego, a przytem anielskiej prostoty. Mło­
dzież straciła w nim swego najserdeczniejszego 
przyjaciela — troskliwego opiekuna — wiernego 
doradzcę. W yschła krynica idealnych myśli — 
szlachetnych porywów, wzniosłego uczucia. Zgasł 
ogień święty, który zapalał młude serca gorącą 
miłością prawdy i obowiązku. Mnie imieniem 
tej młodzieży boleśnie dotkniętej tym ciosem, 
bo w samo serce — przypadło w udziele poże­
gnać Cię Drogi wieszczu, a zarazem zapewnić, 
że pamięć Twoja między nami nigdy nie za­
gaśnie, a żywot Twój i hasła uwiecznione 
w poematach Tw oich, będą nam i przyszłym 
pokoleniom wzorem i drogowskazem, jak  żyć 
i kochać Ojczyznę i wszystko co wzniosłe — 
piękne — szlachetne i uolskie, i

Dla nas nie umarłeś Wieszczu, feo żyć będziesz 
w pieśniach swych.

Po skończonych przemówieniach trumnę na 
noszach wniesiono do krypty.

Ea zwłokami wszedł do grobowców wraz z sy­
nem poety i gronem najbliższych przyjaciół, 
marszałek krajowy yhr. ■ Śt. Budni i , plrezydent 
miasta Friedlein, reprezentacje rad miasta K ra­
kowa i Lw ow a, kilku posłów sejmowych, oraz 
mistrzowie ceremonii.

Straż pożarna i Sokołowie zamknęn następnie 
wejście do krypty szpalerem.

Trumnę spuszczono do grobu, wykutego kilo­
fami w skale krypty, na której kościół stoi.

Miejsce, przeznaczone na grób i sarko-ag poety, 
znajduje się po lewej stronie od wejścia w pół­
nocnej stronie krypty i sąsiaduje z jednej strony 
z grobowcem śp. Lucyana Siemieńskibgo, a po- 
łożonem jest naprzeciw sarkofagu lirnika mazo­
wieckiego ś. p. Teofila Lenartowicza.

Obrzęd żałobny zakończył się po godzinie 
siódmej.

Z powodu zgonu Adama Asnyka.

Kraków, 6 sierpnia.
Henryk Sienkiewicz nadesłał Czasowi następu­

jącą depeszę;
„Z asyłan  wyrazy głębokiego żalu z powodu 

śmierci znakomitego poety polskiego, oraz za­
miast wieńca dziesięć złr. na szkołę w Bia- 
ły “.

Kupiec krakowski p. Konrad Wentzl, chory, 
wszakże czas krótki uczestniczący w pogrzebie, 
zamiast wieńca złożył na nasze ręce kwotę 10 
z ł r .

Warsz. Dniewnik zamieszcza krótką wzmian­
kę o A s n y k u. Przytoczywszy kilka dat bio­
graficznych, Dniewnik pisze: „Mieszkając W War­
szawie, Asnyk brał czynny udział w politycz 
nych perturbacyach około 63 roku, a potem e- 
migrował za granicę. Osiadłszy wi Krakowie,

poświęcił się literaturze. Napisał kilka drama­
tów i komedyj, ale najważniejszem jego dzie­
łem są poezye, wydane w 4 tomach. W osta­
tnim czasie Asnyk zajmował się publicystyką, 
należał do grona współpracowników Nowej Re­
formy, i w swych przekonaniach politycznych 
trzymał się tych samych zapatrywań, któremi 
kierował się podezis wypadków 1863 roku.

S t a n i s ł a w ó w ,  6 sierpnia. Urządzone sta­
raniem męskiego Koła Towarzystwo „Szkoły 
ludowej" nabożeństwo żałobne za Adama Asny­
ka, odbyło się dzisiaj rano w kollegiacie łaciń­
skiej. Publiczność zebrała się na nie licznie, 
przybyło szczególniej wiele pań. Msza była ci­
cha, z powodu, że chór Towarzystwa muzycz­
nego nie mógł się skompletować, wielu bowiem 
jego członków rozjechało się na świeże powie­
trze.

Młodzież tutejsza zamierza uczcić drogą pa­
mięć zgasłego poety porankiem żałobnym, któ­
ry we wrześniu dopiero mógłby przyjść do 
skutku.

Przyjaciel zmarłego p. Przemysław Kotarski 
orrzymał następującą depeszę: Przyjmij jako  
przyjaciel ś. p. Asnyka, arystokraty pracy i ge­
niuszu, miłośnika P o lsk i, co bole Jej i radości 
odczuwał za miliony, a w szarudze życia po­
wszedniego karmił syny Jej ideałam i, odwra 
cając od pozytywizmu i warcholstwa i nawodził 
do rzetelnej słnźby, która dobra bliźnich a nie 
swego szuka, — wyrazy głębokiego żalu, jakim  
są przejęci goście truskxwieccy na wiadomość 
tak rychłej straty bohatera myśli. Truskaime- 
3 sierpnia 1897. Ks. D r Adcnn Kopyciński, S ta ­
nisław M izerski, D r Bronisław  1 Yarzgckl.

Do redakcyi naszego pisma nadeszły jeszcze 
następnjące telegram y:

Do rolujcmo u H ani tysloinli z ncj upro 
umysł / srdcc :al nad hmrtini Yascho slarnilio 
tasaika a slnchetnehn p ri zniree narodu Adama 
A snyka. — Akadcmickcho Csenorskiho spolku 
r Draże — Jalucy starosta. Jclen jcdnatel.

Złączeni z Wami duchem w oddaniu czci 
i ostetniej przysługi naszemu wieszczowi, zgło­
siliśmy modły do Pana zastępów o spokój du­
szy Jego a lepszą dla narodu przyszłość. Nabo­
żeństwo żałobne, podczas którego dzieci kolo­
nijne śpiewały, celebrował przeor Paulinów. 
Zarzad kolonii w imieniu w łasnem , dziatwy 
i licznyoh gości w Rymanowie.

U trumny poety obywatela Asnyka składa 
wyrazy hołdu i żalu Rada szkoły polskiej ba- 
tignotskicj u: Paryżu.

Imieniem prasy warszawskiej złożył dziś w na­
szej redakcyi p. M aryan Gawalcwicz kwotę 
s t u  r u b l i .  Na trumnie złożył wczoraj p. Ga- 
walewicz wieniec imieniem prasy warszawskiej.

Kalisz. W dniu pogrzebu znakomitego i wiel­
kiego charakteru człowieka, wyrazy głębokiego 
smutku nad stratą niepowetowaną oraz żywe 
współczucie synowi z rodzinnego miasta Kalisza 
zasyłają: Alfons, H ipolit i Melania Parczewscy, 
Bronisława i Władysław Lesser, Wincenty M ły ­
narski, Aleksander B ry n d za , D ani i Zawadzki. 
Józef Itymarkiewicz, Kazim ierz Ruskowski. A l­
fred B ley , Stanisław' Butewski, Aleksander K ra ­
sno dębski, E m anw l Gros, M aryan B attkow skif 
Alfksanclcr Wdowiak, Aleksander Lanaau, Adam  
Ghodyński i Stanisław  B rudnicki.

Wzruszeni niepowetowaną stratą wielkiego 
wieszcza Adama Asnyka przesyłamy wyrazy 
głębokiego współczuc'a. — Młodzież polska w 
Mitłweidzie.

Kolo Tow. „Szkoły ludowej" w S u c h y  na­
desłało kondolencyę, zamiast wieńca rozpijał 
Zarząd składkę na szkołę w Biały. Koło w T a  r- 
11 o b r z e g u przesłało telegraficznie wyrazy ser­
decznego współczucia.

C h r z e ś c i a ń s k i e „ O g n i w o "  we L w o ­
w i e  nadesłało następującą depeszę: Po skonie
nieodżałowanego wieszcza bierzemy udział w ża­
lu wspólnym i przesyłamy wyrazy współczucia. 
Prezes: Adamczyk.

KorespnflŁFcya „Nowej Reformy".

P a r y ż ,  4 sierpnia.
(Bo,-danie nagród w szkole batignolskiej).

W niedzielę odbyło • się w szkole polskiej 
w B a t i g n o l l e s  w Paryża r o z d a n i e  n a ­
g r ó d .  Prezes rady szkolnej, doktor Ksawery 
G a ł ę z o w s k i ,  po odśpiewaniu przez uczniów 
hymnu: “Boże coś Polskę") witając zgromadzo­
nych gośęi, p o w i n s z o w a ł  młodzieży szkolnej suk­
cesów otrzymanych w Lyceum Couaorcct, 
vt kollegium Chaptal i w szkole handlowej. Po­
tem zabrał głos radca szkoły Eugeniusz k  o- 
r y t k o ,  którego gorące i patryotyczne przemó­
wienie io rodziców i do dzieci było przerywa­
ne kilkakrotnem i oklaskami. Następnie dyrektor 
szkoły, p. A. S t ę p i ń s k i ,  złożył sprawozdanie 
z prac rocznych i ogłosił statuty nowo utworzo­
nego przez radę szkolną stypendyum, przeznaczo 
nego tylko dla uczniów wychodzących ze szkoły 
polskiej w Batignolles i kształcących się w w yż­
szych specyalnych zakładach. Stypendyum, utwo­
rzone z funduszów donacyjnyeh, nosić będzie 
nazwisko „Seweryna Gałęzowskiego" i według 
artykułu czwartego statutów — w tym roku 
dwaj uczniowie: Szewczyk Józef, student wete- 
rynaryi w Tuluzie, i Czernik Wojciech, student 
szkoły dróg i. mostów w Paryżu, otrzymali po­
wyższe stypendyum. Po. spiawozdariu dyrektora 
uczniowie od najmłodszych do najstarszych wy­
głosili poezye I. Krasickiego, K. Gaszyńskiego, 
A. Mickiewicza, W. Pola, K. Balińskiego. 
W końcu przystąpiono do rozdania nagród.

Szkoła otrzymała w Lg, eum Coudorcet, w kol­
legium Chaptal i w  szkole bandlowgj 61 no- 
minaeyj: to jest 11 nagród i 50 pochwał. Po­
między najwięcej zm ie n ia n y m i byli następu­
jący uczniowie: Kajatański, Iwanowicz, Wę­
grzyn, Szepiotowski. Dygat, Rybiński Kossiłow- 
ski August i Grzegorz, Kwapiszewski Jan i 
Karol, Konarzewski, Haciski, Raysz, Feintuch, 
W aryński i Bułharuwski.

Uczniowie Kajetański i Węgrzyn po zdaniu 
egzaminu z nauk elem»*ni,arnych otrzymali nowo 
utworzona nagrodę przez ś. p. „Leopolda Per- 
neta", byłego inspektora szkoły, książeczkę 
Kasy oszczędności, wartości 25 franków. Na­

grodę towarzystwa byłych uczniów i nagrodę 
z zapisu Dunina Wąsowicza w ilości 500 fran­
ków otrzymał uczeń opuszczający szkołę: Ga- 
stold Bułharowski. Te nagrody są przyznawane 
uczniom wychodzącym ze szkoły, którzy w cią­
gu swego całego pobytu w szkole odznaczyli 
się szczególnie przykładaniem  się do nauk ję ­
zyka ojczystego.

Podczas całej tej uroczystości odśpiewali 
uczniowie „W arszawiankę", „Polska nasza żyje 
w uas", a w końcu razem z publicznością „Je­
szcze Polska nie zginęła".

O d  A d m i n i s t i a c y i .

Prenum eratorom , którzy w  tym tygodniu  
nie w n iosą  p re n u m e r a ty ,  zm u ­
szeni będziem y w poniedziałek w s tr z y m a ć  
w y s y łk ą  „ Nowej Reform y

K R O N I K A .
K n k l u ,  7 sierpnia.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
Adama Asnyka odbyło się dziś o godzinie 9 cano 
w kościele M ryackim. Celebrował ks. infułat Krze- 
mieński w asysteneyi ks. Podczerwińskiego i ks. 
dra Rawskiego. Katafalk przybrany zielenią i rzę 
siście oświetlony, ku dołowi obwieszony girlanda­
mi i wieńcami. W stalach zajęli miejsca reprezen­
tanci Rady miejskiej z p. prezydentem Friedleinem 
na czele, delegaci lwowskiej Rady, członek Wy­
działu krajowego p. Romanowicz, grono posłów na 
Sejm, zarząd główny i delegaci Kół Towarzystwa 
„Szkoły Indowej", reprezentanci władz i instytu- 
cyj itd. Publiczności, reprezentującej wszystkie 
stany i przyjaciół zmarłego, zebrało się dużo, 
wszyscy w skupienia dneha modlili się za dnszę 
zmarłego.

Chór pod kiernnkiem p. Ochmańskiego wykonał 
Reqaiem Verhn!sta, na Offertorinm zaś odśpiewał 
znsKomity śpiewak opery włoskiej p. Broggi-Mnt- 
tini piękną modlitwę Aleks. Stradelli.

W gronie Sokołów, biorących udział w pegrze 
bie Adama Asnyka, zebrano wczoraj drobnemi 
składkami kwotę 15 złr. na bndowę szkoły pol­
skiej w Biały zamiast wieńca na trumnę poety. 
Kwotę złożono na ręce wiceprezesa p. Turskiego.

Zamiast wieńca na trnmnę ś. p. Adama Asnyka 
złożyli na szkołę polską w B iały: P. Czynciel, in­
żynier z Tarnobrzega, przewodniczący miejscowego 
Tow. „Szkoły Indowej", zebrane w drodze składek 
18 złr., p. Paulina Scbramm z Tarnowa 5 złr., 
dr. Jan Przesmycki od koła inteligencyi z Gorlic
5 złr. 30 ct., p. Władysław Szczepański z Marien- 
badu 2 złr., p. Karol Baykowski z Doliny koło 
Stryja 2 złr., p. Jadwiga Biechońska z Gorlic 5 
złr., pp. Ludomirowa Biechońska i Ksawera Chle­
bowska z Krakowa 3 złr., p. Bronisław Schwarze 
ze Lwowa 3 złr., Towarzystwa Sokołów zebrane 
na pogrzebie 15 złr. — Razem 59 złr. 30 ct.

Prasa warszawska na szkołę polską w Biały, 
oprócz wieńca na trumnę ś. p. Adama < Asnyka, 
złożyła 100 rnbli.

P. Władysław Szczepański z Marienbadu, zamiast 
wieńca na trnmnę ś. p. Adama Asnyka, złożył na 
gimnazyum polskie w Cieszynie 2 złr. i na pomnik 
T. Kościuszki w Krakowie 2 złr.

Towarzystwo wzajemnej pomocy nczniów uniw. 
Jagipll. w Krakowie złożyło 10 złr. na bezpłatne 
wypożyczalnie Tow. „Szkoły ludowej" zamiast wień­
ca na grób ś. p. Asnyka.

Wieniec ud gości i mieszkańców Rabki skła­
dał się z 427 biletów z podpisami, zebranemi sta­
raniem profesorowej Trzebickiej. Po potrąceniu ko­
sztów czysty dochód z biletów w kwocie 33 złr. 
70 ct. przeznaczono na szkołę polską w Biały.

Wieniec od Koła pań Tow. „Szkoły ludowej" 
w Żywcu wiły Żywczanki; szarfa, wyrohn tamtej­
szego, z czarnego sukna, była recznie haftowana.

Wieniec od Stow. „Czytelnia dla kobiet" w Kra­
kowie , roboty członków czytelni, szarfę czerwono- 
białą zdobiły malowane kwiaty.

Wiadomości osobiste. P. Władysław Maleszew- 
ski z Warszawy, redaktor Biesiady Literackiej, 
był wczoraj obecnym na pogrzebie ś. p. Adama 
Asnyka.

Koncert popularny „Harmonii" odbędzie się jn- 
tro w niedzielę w parku dra Jordana. Początek o 
godz. 4 po połndniu. Wstęp 5 ct. dia dorosłych, 
wolny dla dzieci i ćwiczących. Podczas koncertn 
tego wykona p. Wyszkowski nad program solo na 
eufonium serenadę i aryę , nieznane w Erakowie 
otwory, które solista sam zastosował dla orkiestry 
„Harmonii".

Wyścig koiarski z Krakowa do Tarnowa przez 
Mogiłę, Niepołomice i Bochnię urządza oddział ko­
larski „Sokoła" krakowskiego niedwołalnie jntro 
w niedzielę. Start przy rogatce mogilskiej o godz.
6 rano. Dopuszczeni do biegu są członkowie wszyst­
kich sokolich oddziałów kolarskich. D!a zwycięzców 
wyznaczono trzy złote nagrody, a dla wszystkich 
jeźdźców, przybywających w 4 godz., srebrne od­
znaki pamiątkowe. Oprócz tutejszych zgłosiło się 
kilku znanych jeźdźców ze Lwowa i Przemyśla; 
dalsze zgłoszenia przyjmuje p. Fr. Ebert, Kraków, 
pałac Spiski.

Wyścig koni włościańskich z nagrodami '> zwy­
cięzcy 100 koron w złocie, drugiemu GO koron w 
złocie, trzeciemu 50 koron w zlocie, czwartemu 35 
koron w złocie, piątemu 30 koron w złocie, szó 
stemu 25 koron w zlocie, odbędzie się w Krako­
wie dnia 5 października b. r. o godz. 4 3/2 po pc 
łudniu. Udział mogą brać tylko konie włościańskie 
własnego chowu , nie starsze jak lat 7, z Galicyi, 
oraz W. Ks. Krakowskiego, jeżdżone przez właści­
cieli lub ich zastępców.

Warunki przy zapisie do biegu: 1) Poświadczę 
nie Zwierzchności gminnej, że koń właściciela (wło­
ścian na) jest własnego chowa. 2) Wpisowe 3 ko­
rony od jednego konia. 3) Do biegu dopuszczone 
będą tylko konie, które komisya za zdolne uzna. 
/a 'kon ie  niezdatne do biegu nastąpi zwrot wpiso­
wego. 4) Strój do jazdy mnsi być włościański (kra­
kowski) w rogatywkach czerwonych. 5) Termin 
wpisu trwać będzie od 1 sterpnia do 22 września 
b. r. 6) Kocie wpisane winny być przyprowadzone 
w dnin 5 października o godz. 3 po połndnin na 
plac wyścigowy krakowski celem przedstawienia 
się komisyi oceniającej zdatność do biegu. 7) Meta 
biegu 1300 metrów. 8) Wpisy koni uskuteczniać

należy w sekretaryacie galicyjskiego klubu jazdy 
panów w Krakowie, ulica Wolska 1. 5.

Prawdziwe curiosum autonomiczne złożono 
dziś w redakcyi naszego pisma: „Magistrat stoł.
król. miasta Krakowa. Do pana Karola Otto, wła­
ściciela fabryki stolarskiej w Krakowie ulica Daj- 
wór 10. Wedle raportu tutejszego egzekutora, po­
padłeś Pan w konkurs i nie jesteś w możności 
uiścić grzywny, nałożonej na Pana prawomocnem 
orzeczeniem z dnia 14 marca 1897 1. 7055 w kwocie 
1 złr, za przekroczenie § 31 ustawy o kasach 
chorych, popełnione przez nieubezpieczenie Kazi­
mierza Wójcika.

Wobec tego Magistrat z a m i e n i a j ą c  g r z y w ­
n ę  t ę  n a  k a r ę  6 g o d z i n n e g o  a r e s z t u ,  
poleca Pann, abyś się w dniach trzech zgłosił do 
pana dozorcy aresztów gminnych, w domu przy 
nlicy Skawińskiej 1. 12, a to w celu odbycia tej 
kary pod rygorem przymusowego dostawienia za 
interwencyą komisarza obwodowego i organów c. k. 
Dyrekcyi policyi. Kraków dnia 22 lipca 139 / r«

Podpis nieczytelny.u
Władze autonomiczne powołane są w pierwszym 

rzędzie do tego, aby bronić wolności obywatelskiej. 
Niesmak i zdziwienie tedy ogarnąć musi każdego, 
który się dowie o tym istotnym gwałcie, wymie­
rzonym przeciw wolności obywatelskiej. Grzywnę 
wysokośei jednego guldena można było ściągnąć 
w drodze egzekucyjnej, mimo że skazany popadł 
w konkurs. Karanie obywateli wolnych aresztem, 
nie należy do zadań autonomii.

Nadmieniamy, że w redakcyi naszego pisma zło­
żył tę grzywnę w kwocie 1 złr. przyjaciel pana 
Ottona S. C. — którą egzekntor miejski każdej 
chwili odebrać, sobie może.

Sprawozdanie tygodniowe o ruchu ludności. 
Od 25 do 31 lipca zawarto w Krakowie 14 związ­
ków małżeńskich chrześcijańskich, a 4 izraelickie. 
Ogół arodzeń w tym Czasie wyniósł 54, z tego 
osobników płci męskiej było 30, żeńskiej 24. 
Zmarło lndzi 44, mężczyzn 24, kobiet 20.

Sprawozdanie miejskiej kasy dla chorych 
W  Krakowie za lipiec 1897. Przychód w miesiącu 
lipcn wynosił 9395 złr. 54 ct. Rozchód wynosił 
6389 złr. 56 ct. ■ Stan czynny dnia 31 lipca wy­
nosił 3005 złr. 98 ct. W dmu 30 czerwca było 
członków 9993; w lipcu przybyło 2324, nbyło 
2181, przybyło zatem 143, w dnin 31 lipca było 
tedy 10.136 członków. Do leczenia zgłosiło się 
w miesiącu lipcu 1278 chorych; do szpitali ode­
słano 39, umarło 5.

Straż pożarna alarmowaną była dziś dwa razy, 
na szczęście oba wypadki były bez znaczenia. 
Około godz. 5 rano zapaliła się belka w suficie, 
w szkole przy nl. Rajskiej. Pogotowie stanęło nie­
zwłocznie na miejscu i ogień przytłumiło. W go­
dzinach przedpołudniowych wezwano straż do tra ­
fiki w jatkach poddominikańskich, gdzie od kuchen- 
ki gazowej zapaliła się ściana drewniana, co z ła ­
twością ngaszono.

Zmarli. Helena Marya Malwina z Kromerów 
Z a c h a r s k a ,  żona kupca, zmarła daia 5 b. m. 
w Samborze.

W Gleichenbergu w Styryi zmarł Michał B a l i ­
c k i ,  nauczyciel z Kokutkowiec, powiatu tarnopol­
skiego, przeżywszy lat 35. Zmarły przez 15 lat 
sprawował obowiązki nauczyciela i w tym ciężkim 
zawodzie nauczycielskim nabawił się choroby pier­
siowej.

Jnlinsz O b r o c h t a ,  towar;; 'ar sztnki d*»' ar- 
skiej, przeżywszy lat 32, zmarł we Lwowie.

Z Podgórza. Grono obywateli wniosło do Rady 
szkolnej krajowej prośbę o utworzenie szkoły wy­
działowej żeńskiej w Podgórza. Brak takiej szkoły 
w mieście, liczącem przeszło 15.000 mieszkańców 
daje się dotkliwie ucznć. Rada szkolna krajowa 
odniosła się do Rady szkolnej okręgowej i poleciła 
jej przeprowadzenie rokowań z gminą w sprawie 
dostarczenia bndynkn i poniesienia części kosztów. 
Rada miejska zajęła w tej sprawie w zasadzie sta­
nowisko przychylne i wybrała komisyę, złożoną z 
radnych pp. dyr. Sołtysika, Bednarskiego i Stępie­
nia. która z przybraniem dyrektorów szkół pp. Ja­
sińskiego i Domańskiego rzecz dokładnie zbada i 
przedstawi odpowiednie wnioski, irtnożliwiające o- 
twarcie zakłada w rokn szkdnym 1898/9.

Z dniem ostatniego września b. r. kończy się 
kontrakt miasta z gazownią w Krakowie, gdy zaś 
porozumienie co do zawarcia nowego kontraktu do 
skntku nie doszło, a Wydział arajOwy sprzeciwił 
się zaprowaózenin oświetlenia elektrycznego, posta­
nowiła Rada zaprowadzić oświetlenie nowym ga­
jem aeetclynowym. Celem przekonania się, o ile 
oświetlenie takie jest odpowiednie, wyjada taacy 
pp. Bernaid Liban i inżynier miejski p. Kryłowski 
do miajteczaa ^espri na Węgrzech, gdzie oświe­
tlenie elektryczne jest zaprowadzone.

W miejsce p. Barncha, który z godności radnego 
zrezygnował, członkiem komisyi oświetlenia wy­
brano p. dyr. Sołtysika.

Starostwo tutejsze zniosło uchwałę Rady miej 
skiej, która unieważniła wybór radnego p. A. Ko- 
ziaiukiego z powodu, że tenże w Podgórzu stale 
nie mieszka.

Rewizyę domów pod względem bezpieczeństwa 
policyjne ogaiowego zarządził magistrat rozporzą • 
dzeniem z dn. 4 bm. Rewizyi tej dokonać mają 
pp. Stefan Paileczny, inspektor policyi miejskiej i 
Franciszek Rehman, naczelnik straży ogniowej.

Wypadki we Lwowie, w  piwnicy domu pod l. 
13 przy ulicy Gródeckiej powstał wczoraj ogień 
wskutek nieostrożność: Domownicy sami pożar
stłumili.

Stacya ratunkowa opatrzyła onegdaj wieczór Ale­
ksandra Letza, który nabijając nieostrożnie broń, 
spowodował strzał. Knla ugrzęzła Letzowi pod że 
orami. Rannego opati zono i odesłano do szpitala.

Złamał nogę Daniel Cbryniowski, zleciawszy prry 
bnduwie przy nlicy Zielonej 1. 5 z rusztowania. 
Po opatrzeniu odwieziono go do szpitala.

Dorożkarz nr. 137 przejechał wczoraj na placn 
bernardyńskim służącą Katarzynę Godek z Kozieł 
nik i tak okropnie ją pokaleczył, że stacya ratnn- 
kowa po opatrzeniu musiała ją odwiość do szpi­
tala.

Samobójstwo. We Lwowie znaleziono na Wy­
sokim Zamkn zwłoki samobójcy, którego tożsamo­
ści osoby na razie nie zdołano zbadać Je3t to 
mężczyzna, liczący lat około 40, silnej budowy 
ciała, biunet, o m'ernym wąsie, odziany w przy- 
zwo te jasne ubranie marynarkowe. Odebrał sobie 
życie wystrza^m rewolwerowym, w podniebienie 
skierowanym, a kula przes;ywszy na wylot czaszkę, 
niewątpliwie spowodowała śmierć natychmiastową. 
Zwłoki odesłano do kostnicy miejskiej przy ulicy 
łabowskiej.

Szkoła leśna we Lwowie. Egzamin ogólny w
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krajowej szkole gospodarstwa leśnego złożyli: Ter 
lecki Stanisław, Madejski Jan, KałamarsLi Feliks 
Kearney Henryk, Neuman Maurycy, Nizioł Andrzej 
Żelazowski Adam, Żytny Leon, Dyezkiewicz SUni 
sław, Ogonowski Józef, Szulc Kazimierz. Jednego 
słuchacza reprobowano na 6 miesięcy.

Egzamin z rachunkowości państwowej złożył 
w namiestnictwie p. Stefan Zelmanowicz ze Stani­
sławowa.

Stopień lekarzy weterynaryjnych otrzymali we 
Lwowie pp.: Bernard Engel, rodem z Tarnopola, 
Szczepan Przybyłkiewicz z Tarnowa, Emil Rath ze 
Lwowa, Eugeniusz Adolf Terlecki z Kołomyi 
Bronisław Kachnikiewicz z Bełza. (Przegląd a:c- 
terynarskij.

Zasiłki dla burs. Wydział krajowy rozdzielił 
ryczałt, przeznaczony przez Sejm w kwocie 4000 
złr. na zasiłki dla burs, mieszczących młodzież poi 
ską i ruską, w sposób następujący: Bursa ruska w 
Drohobyczu 200 złr., bursa polska w Jarosławiu 
100 złr., bursa polska w Przemyślu 400 złr 
bnrsa ruska w Przemyślu 300 złr., bursa polska 
w Kołomyi 200 złr., bursa ruska 100 złr., buma 
polska w Stanisławowie 200 złr., bursa w Tamo 
polu (nauczycielska) 500 złr , bursa ruska w Tar 
nopolu 300 złr., bursa w Samborze (gimnaz.) 300 
złr., bursa w Wadowicach 200 złr., bursa ruska 
we Lwowie 300 złr., bnrsa polska w Rzeszowie 
400 złr., bursa polska w Rzeszowie 400 złr., bur 
s* polska w Tarnewie 300 złr., bursa w Zloczo 
wie 100 złr.

W Swoszowicach jntro w niedzielę odbędzie się 
wieczorek muzykaino-deklamacyjny. Część dochodu 
na szkołę polską w Biały. W wieczorku wezmą 
udział: p. Ludwika Senowska i p. G. Senowski, ar 
tyści teatru krakowskiego. Monologi hamorystyczne 
wypowie p. Kiciński. Po wieczorku odbędzie się 
w sali reunicn w strojach zwykłych spacerowych. 
Omnibusy za opl_ią 30 ct, od osoby będą knrso 
wać i gości odwiozą do Krakowa. Program uroz­
maicony, a że i cel dobroczynny, należy się spo 
dziewsć, że ściągnie liczną publiczność.

Echa ze zjazdu tow arzystw a pedagogicznego 
W  Stanisławowie. (Kores. N . Ref.) Dnia 2 L lipca 
po obradach walnego zjazdu wybrało się około 60 
uczestników na wycieczkę koleją ze Stanisławowa 
do Woronianki, w celu zwiedzenia tej ślicznej oko­
licy i osobliwych murowanych łukowych mostów 
na Prucie. Wycieczką kierował członek komitetu 
stanisławowskiego p. Eug. Skliwa, starszy nauczy­
ciel. W Dorze wysiedli uczestnicy wycieczki, aby 
oglądać most, którego rozpięcie wynosi 63 m., i 
wodospad Prutu. Stąd podążano pieszo do kamienia 
„Dobosza11, tunelu i skały Kratterowskiej. Po po 

\  wrocie spożyto obiad w Jaremczu i puszczono się 
koleją w dalszą drogę do Worochty. Tutaj zwie 
dzono najpierw kolonią wakacyjną chłopców i 
dziewcząt. Dzieci słnżby kolejowej mieszczą się 
w osobnych budynkach, całkiem wygodnie, po 4 
lub 5 w jednej izbie, mają wspólną kaplicę na­
miotową, wspólną salę gimnasiyczną w osobnym 
budynku, zaopatrzoną w potrzebue przyrządy gim­
nastyczne, a chłopcy ćwiczą się także w używaniu 
karabinków. Dzieci mają wspólną jadalnię, oprócz 
zabaw i wycieczek poświęcają po godzinie czasu 
przed i po południu na czytanie książek i ćwicze­
nia piśmienne Chłopcy zostają pod kierunkiem 
nauczyciela, dziewczęta na opiece nauczycielki. 
Jednych i drugich jest po 13. Kplonię utrzymuje 
Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie, a 
wszelkie wygodniejsze urządzenia zawdzięcza ona 
staraniu p. radcy Festenburga, dyrektora tejże 
kolei*

Po zwiedzeniu kolonii, niektórzy nczestnicy udali 
się na najbliższą i najwyższą górę „Rebrowacz**, 
zkąd otwiera się prześliczny widok na Worochtę, 
dolinę Prutu i okolicę. W dworku Czarnohorskim 
spożyto podwieczorek, a po wypoczynku powrócono 
do Stanisławowa. Kilku uczestników wybrało się 
na dalszą wycieczkę do Węgier.

Wakacyjną kolonię chłopców ze Lwowa w Hrtt- 
Denowie, utrzymywaną staraniem Tnwarzystwa pe­
dagogicznego, zwiedziło także kilku uczestników. 
W kolonii tej bawi po 46 chłopców w dwóch se- 
ryach przez trzy tygodnie. Kolonia umieszczona 
jest w wynajętym domu, zostaje pod kierunkiem 
p. Piórkiewicza, dyr. szkoły im. Staszica we Lwo 
wie i pod nadzorem trzech nanczycieli. Chłopcy 
ndają się przed i po południu na wycieczki, uży­
wają kąpieli, oddają się grom, zabawom i ćwicze­
niom gimnastycznym w przeznaczonych na to go­
dzinach, zwykle po południu czytają książki z bi­
blioteki, które kolonia posiada. Wszędzie widać 
porządek i troskliwość o kolonistów, którzy wyglą­
daj ą dobrze, bo też są dobrze odżywiani. Utrzy­
manie kolonii kosztowało^w zeszłym roku 2.343 zł., 
w którą kwotę wchodzi 384 złr. za najem budyn­
ku i opał. A . P.

Zjazd delegatów Towarzystwa nanczycieli ludo 
wych w Galicyi odbył się we czwartek w Rzeszo­
wie pod przewodnictwem .redaktora Szkolnictwa 
Ludowego p. Gutowskiego. Zgromadzenie zredago 
wało i uchwaliło rezolucyę, w której domaga się 
zmiany panującego systemu szkolnego, tudzież pro­
gram żądań w interesie nauczycielstwa ludowego. 
Pod względem dążeń społeczno politycznych uchwa­
lono jednogłośnie solidarność z dążeniami stron­
nictwa ludowego. Z wniosków uchwalonych przez 
zebranie najważniejszy był p r o t e s t  p r z e c i w  
w n i o s k o w i  E b e n c h o c h a  o s z k o ł ę  w y ­
z n a n i o w ą ,  który przesłać uchwalono na najbliż­
szą sesyę Rady państwa.

PrOCes powyborczy. Trybunał karny w Tar­
nopolu rozstrzygał jeszcze jeden proces, odnoszący 
się do wyborów. Oskarżeni by li: Mikołaj Pistoja 
o występek z §. 279 u. k. i Onufry Bidułka o 
występek z §. 283 ust. karnej. Wedle aktu oskar­
żenia rzecz miała się w taki sposób : Dnia 2 marca 
podczas prawyborów w Łanowcach ipow. Borszczówj 
komisarz wyborczy, koncepista starostwa Hofman 
zlecił żandarmowi Jędrzejowi Krzysztyniukowi, by 
odprowadził do aresztu niesfornie podczas aktu wy­
boru zachowującego się Teodora Wasyłeńka. Pod 
czas wykonywania tego zlecenia przez żandarma, 
miał Mikołaj Pistoj krzyknąć do tłumu wjborców,

nego w Kołomyi, otwartą została w ostatnich 
dniach.

W Szczawnicy we wtorek d. 10 b. m. odbędzie 
się loterya fantowa na placu Dietla, z której do­
chód zostanie obróconym na utrzymanie Sióstr Słu­
żebniczek , opiekujących się ciężko chorymi gośćmi 
zdrojowymi po domach, a w zimie utrzymujących 
ochronkę dla dzieci włościańskich, w części zaś na 
sprawienie urządzeń w nowym kościele parafialnym. 
Początek o godz. 4 po południu.

Tegoż samego daia wieczorem danym będzie w 
sali dworca gościnnego bal na dochód weteranów 
b. wojsk polskich z r. 1831. Początek o godz. Sr/j 
wieczorem. Bilet wstępu na salę 1 złr.

W Szczawnicy bawiło do dnia 1 sierpnia b. r.
I.353 osób.

W K ryn icy bawiło do dnia 27 lipca b. r. 
1549 gości. »

Pożar W Zbarażu. Dnia 4 b. m. o godz. 8 wie 
czorem powstał w Zbarażu w rynku pożar w do­
mu Cudyka Mondscheina, wskutek czego spłonęło 
sześć domów, a w siódmym, mieszczącym w sobie 
urząd pccztowy i telegraficzny, spalił się dach i 
część I pietra. Kasa pocztowa, przesyłki i papiery 
pocztowe uratowano. W domach, które spłonęły, 
znajdowały się kramy, z których nic ocalić nie 
zdołano. Ogólna szkoda wynosi 15—20 tys!ęcy złr. 
Wszystkie budynki były ubezpieczone.

Komitet kongresu Ijkarskiego w  Moskwie, jak
donoszą Musie. Wied., wyznaczył sześciu lekaLzy 
którzy mają być przedstawieni carowi Mikołajowi
II. Przedstawieni będą doktorzy: Duner (Szwed), 
prof. Mac Cormak (Anglik), Wasicz (Serb1), Brigno 
ne Piętro (Włoch), prof. Rydygier (Polak) i Aires 
d’Ornellas (Portugalczyk).

Z teatrów warszawskich, w  teatrze letnim 
wystawiono z olbrzymiem powodzeniem „Kulę u 
nogi** Szntkiewicza, w którrj artysta naszej sceny 

Józef Śliwicki święcił trynmf prawdziwy. 
Doskonale powodzi się operetce lwowskiej. Po 

„Jasiu i Małgosi1*, „Powrocie taty** i „Sprzedanej 
narzeczonej1* wystawiono „Opowieści Hoffmana** z 

Jerzyną Czernickim w tytułowej roi. Dzisiaj wy­
stawia tam trupa lwowska nową operę polskiego 
kompozytora, dyrektora teatru Nowego p. Jakesza 

t. „Werbownicy1*.
Sezon operowy rozpocznie się wznowieniem „Ma- 
□ “ Pucciniego z p. Myszugą. Dalej pójdzie „Hal 

ka** z p. Sirassernówną i Sienkiewiczem, Dadto z 
nowości Żeleńskiego „Goplana1* i „Jaś i Małgosia1* 
Humperdincka.

W dniu 1 września odbędzie się Da scenie teatru

przed lokalem wyborczym zebranego: „H urra! 
za co go aresztujecie, nie dajmy go !** Kiedy tłum 
miał się wskutek tego rzeczywiście ścieśniać, a 
żandarmi rozpoczęli ludzi rozpędzać, oskarżony 
Onufry Bidułka, mimo trzykrotnego wezwania żan­
darma, nie chciał się oddalić. Powyższem działa 
niem Pistoj miał wzjwać tłum do oporu przeciw 
organom władzy, zaś Bidułka okazał nieposłuszeń­
stwo wezwaniu władzy podczas zbiegowiska. Sąd 
uwolnił obu oskarżonych od wszelkiej odpowie­
dzialności.

W ysta w y prac uczniów szkoły przemysłu drzew-

Wielkiego przedstawienie Wagnerowskiego „Lohen- 
grina1*. W wieczorze tym przyjmą udział Jan i 
Edward Reszkowie w rolach Lohengrina i króla, 
oraz p. Olghina (Elza), i Chodakowski (Telramund).

W sprawie składek na pomnik Mickiewicza.
Podaliśmy onegdaj komunika! Warszaw. Dniew- 
nika, który doniósł, że komitet budowy pomnika 
zwrócił się do głównego naczelnika kraju z prośbą, 
ażeby polecił dziennikom zamknięcie składek na 
budowę pomnika Mickiewicza i żeby wszystkie 
sumy, ofiarowane na ten cel i nie złożone jeszcze 
w komitecie, były bezzwłocznie temu ostatniemu 
wysłane.

Komitet budowy pomnika ogłasza w dziennikach 
polskich, w odpowiedzi na powyższy komunikat 
list sekretarza komitetu p. Wasilewskiego, dono­
szący, że nie zgadza się to z rzeczywistością. Ko 
mitet, po ogłoszeniu w czasopismach odezwy z dnia 
14 lipca o zamknięciu składek i po zawiadomieniu 
władzy o tern zamknięciu, żadnych inuych kroków 
co do składek, zbieranych w redakcyach, nie przed­
siębrał.

Z zaboru pruskiego. Niewinna majówka, urzą­
dzona dla dzieci szkolnych przez ks. Patkowskiego 
w Środzie, dała Prusakom powód do wytoczenia 
wielkiego procesu. Ks. Patkowski a z nim 30 ucze 
stników stana przed sądem, oskarżeni o zaburzenie 
publiczne. Ojczyzna w niebezpieczeństwie, zagraża­
ją jej niemowlęta i dziatwa szkolna!

Ks. Hechmann, proboszcz w Mielżynie, naraził 
się na proces z powodu, że podczas jakiejś nroczy- 
stości nie powstał z miejsca, gdy wniesiono toast 
na cześć cesarza Wilhelma. O to samo toczy się 
śledztwo przeciw tamtejszemu starszemu nauczycie­
lowi Sellowi.

Polacy omijają niemieckie kąpiele i nie ulega 
wątpliwości, że jest to pożądanym skutkiem nawo 
ływań prasy polskiej. Pisze o tem w dzisiejszym 
Wicku warszawskim p. Władysław R a b 3 k i  w 
ten sposób: Od wyjazdu do kąpieli niemieckich
powstrzymał jednych dobrze zrozumiany interes na­
rodowy, innych obawa przed szarańczą szykan, 
które hakatyzm przygotował na przyjęcie gości z 
Królestwa. Oczywiście Prusacy chcieliby obecnie 
wszelkiemi siłami zamaskować uszczerbek budżeto­
wy, który stał się konseawencyą biernej opozycyi 
publiczności polskiej, ale przypominają tylko kupca, 
który poniósłszy straty finansowe, stara się sztu­
czną reklamą o rozwoju firmy podać w wątpliwość 
przykre, lecz prawdziwe pogłoski.

Organ hakatystów Danz. Allg. Zeitung donosi, 
iż w Sobotach przebywa obecnie 370 osób z Kró 
lestwa, z Galicyi 45, z Prus Zachodnich 31 i z 
Poznańskiego 104, razem więc 550. Liczbę tę uwa­
ża pruska bibuła za hardzo pomyślną. Więc u- 
śmiecha się złośliwie i daje do zrozumienia, że 
społeczeństwo polskie lekceważy zupełuie głosy 
czasopism opozycyjnych.

Cała ta radość i niesmaczne pokazywanie języka 
prasie jest tylko maską złego humoru, Wystarcza 
bowiem porównać cyfry lat ubiegłych z liczbami 
przytoczonemi obecnie przez organ hakatystów, by 
zrozumieć, że właśnie Sobotom heca hakatyzmu 
wyrządziła straty dotkliwe. Gazeta Gdańska, któ­
ra tak dzielnie broni wysuniętego posterunku pol­
skości, oblicza, „iż po inne lata o te czasy jeszcze 
raz tyle Polaków w Sobotach bywało**, a w do­
datku nadmienia, że i z owych 550 gości kąpielo­
wych. mnóstwo w ostatnich dniach opuściło wy­
brzeże morskie. „Niedobytku w kieszeniach gospo 
darzy niemieckich — lak kończy wywody swoje 
Gazeta — nawet sztucznie podśrubowana liczba 
gości kąpielowych nie pokryje.1* A zatem, pano­
wie hakatyści, na nic się nie zda mydlenie oczn. 
Dziś zamiast lOOD macie 5-50 Polaków w Sobo­
tach. Na przyszły rok będzie ich 200,

Dr. Józef Kovats , najznakomitszy chirurg wę­
gierski i profesor budapeszteńskiego uniwersytetu, 
zmarł w Budapeszcie.

Kradzież zwłok. Wieś Z^groby, w pow. war­
szawskim , była widownią charakterystycznego wy­
darzenia. W dniu onegdajszym zmarła tam nagle 
42-letnia Hufnagelowa, przybyła do krewnych z 
Nowo Aleksandryi. Wójt gminy, jak zwykle W po­
dobnych w jpalkach, zwłoki oddał pod dozór i je­

dnocześnie zawiadomił komisyę lekarsko sądową. Na 
wieść o mającej nastąpić sekcyi, zabobonni współ­
wyznawcy zmarłej postanowili do czynności tej nie 
dopuścić. W godzinę więc po śmierci Hufnagelowej, 
gdy wartownicy siedzieli przed sienią, zwłoki za­
pakowane dla niepoznaki w worek wyniesiono ci 
chaczem przez okno, stąd zaś wozem przewieziono 
do odległego Serocka, gdzie je niezwłocznie po­
chowano.

Kolonia wakacyjne paryskie, urządzone przez 
stow. pedag. nauczycieli. Stow. naucz., zawiązane 
w Paryżu, celem wychowywania i opieki nad mło 
dziezą (Assoriation des instituteurs pour 1’educa- 
tion et le patronage dc la jeunesse), postanowiło 
urządzić kolonie wakacyjne dla młodzieży szkolnej, 
a mianowicie dla dzieci niższych urzędników, ro­
botników i innego biedactwa o skromnych docho 
dach, które ciężką pracą zdobywa sobie środki do 
życia, a nie wyciąga ręki o pomoc publiczną. Ko­
lonia ta urządzona będzie nad morzem w Berck- 
sur Mer pod kierunkiem nauczycieli. Koszta utrzy­
mania dziecka przez cztery tygodnie wraz z podró­
żą dość daleką wyniosą 80 franków, t. j. około 
35 złr. Rodzice składać będą na utrzymanie dziecka 
12 złr. t. i. tyle, ile mniej więcej życie jednej 
OBuby kosztuje w tym czasie, resztę pokryje towa­
rzystwo. Osoby, składające datki w wysokości 50 
franków zyskują prawo wyboru dziecka jednego na 
kolonię, Odezwa wydana przez towarzystwo odnio­
sła znakomity skutek. Zewsząd posypały się datki 
i jest pewność, że setki dziatwy stołecznej oddy­
chać będą podczas wakacyj świeżem i pokrzepia- 
jącem powietrzem m iśkiem.

Połar lasu. z Paryża telegrafują nam: Od nie­
dzieli płonie w licznych miejscach wspaniały las 
Fontainebleau. Pożar wybnchł w położonej w lesie 
restauracyi Francharda i objął część lasu. Wkrótce 
pożar ugaszono, a raczej mniemano, iż go ugaszo 
no. Wtem onegdaj wybuchł na nowo ogień w dwóch 
innych miejscach. Według jednej wersyi ogień roz 
szerzył się po suchym mchu i buchnął nagle pło 
mieniem. Druga wersya przypisuje go podłożeniu. 
Szkody ogromne. Mówią o 500 spalonych hektarach 
l&eu, a nawet inni podnoszą tę cyfrę do 1000 he­
ktarów.

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamiano 
wał Witolda Pawłowskiego i Józefa Klimeckiego 
adjunktami przy sądzie krajowym w Krakowie, a 
ausbultanta dra Andrzeja Rajskiego adjnnktem są­
du powiatowego w Clirzanowie.

Repertoar teatru letniego w  parku krak.
N i e d z i e l a  8 sierpnia: „Biedny Jonatan11, ope­

retka w 3 aktach Millóckera. P o n i e d z i a ł e k  9 
sierpnia : Teatr zamknięty. W t o r e k  10 sierpnia 
„Gasparone11, operetka w 3 akUcn Millóckera.

Sfo itneie ila  meteoroloficrao
(podług ob*«rwstoryam krak.).

Kraków, 7 sierpnia.
woiui-aj 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 rano
dr*

g. * pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 74 3 2 aaui 743"5 lina 743-5

Temperatur* 
w stopniaeh Oelsiusza +  18°>0 + 1 5 " , 6 -j-24°,5

Kierunek i moc wiatru 
(0 — cisza, 10 burzt.) ENE1 ENN1 E 1

Wilgotność względna 
(w odsotkaoh) 80% 88% 51%

Staa aieba 
0 pog., 10 znp. porhm 0 0 1

Dział ekonomiczny.
Izba handlowa i przem ysłowa w  Krakowie

zwraca uwagę interesentów na licytacyę, rozpi­
saną przez c. k. Dyrekcyę miejscowej policyi, 
celem sprzedaży 110 sztuk starych, letnich ko 
ców, majacą się odbyć dnia 9 sierpnia b. r. o 
godzinie 10 przed południem w gmachu arse­
nałów policyjnych przy ulicy Kanoniczej w K ra­
kowie.

Z targów  Zbożowych. Kraków, d. 6 sierpnia. 
Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 9'25 
do 1T40. Pszenica węgierska o d — •— d o — •— 
Zyto od 7-95 do 9-20. Żyto węgierskie od— *— 
do — •— . Jęczmień od 5-80 do 6-25. Owies 
z opłatą akcyzową od 7-50 do 8-20. Groch od 
7-— do 10 '— . T atarka od 7’— do 8’— . Proso 
od 5"50 do 6*— . Fasola od 8-— do 12-— . Ja  
g ły  od 11-— do 13-— . Siano o d — •— do 2-20 
Słoma od — •—  do 2.40. Koniczyna na paszę 
oó — •— do 2-40. Ziemniaki za hektolitr nowe od 
2.80 do 3-40. Ja ja  za kopę od T05 do T30. 
Masło za garniec od 2-75 do 3-25. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — •— do 80-— . 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — •— 
do 60 '— . Tym otka nasienna za 100 klgr. od 
— •—  do — •— . W yka od — •— do — •— . Ko­
niczyna nasienna biała od — *— do — •— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — •— do — •— ,

telegramy „Nowej Reformy1!
(Telograny własne „N. Reformy**).

Wiedeń, 7 sierpnia. Wiener Abendpost ogłasza 
rozkaz cesarski, mocą którego terytoryalne ko­
mendy wojskowe zostały telegraficznie upoważ­
nione, w porozumieniu z władzami politycznemi, 
do u w o l n i e n i a  powołanych na ćwiczenia 
ż o ł n i e r z y  o b r o n y k r a j o w e j ,  a zamieszku­
jących okolice dotknięte powodzią, o d tychże 
ć w i c z e ń ,  względnie urlopować takich żołnierzy, 
którzy ćwiczenia już odbywają.

Paryż, 7 sierpnia. W sprawie pojedynku ks. 
Orleańskiego donoszą z Rzymu , że sekundanci 
generała A l b e r t o n e  mają wyjechać do Paryża, 
w poniedziałak. Porucznik P i n i  ośw iadcza, iż 
obstaje za pojedynkiem z ks. Henrykiem Orle 
ańskim i że jego sekundaci, S c a l a  i B a ff ig i  
w niedzielę wyjadą do Paryża. Pini zaznacza, 
że jego sprawa zupełnie odmienną jest od spra­
wy generała Albertone, panieważ generał Alber­
tone osobiście obrażony został i zażądał satys- 
fakcyi z a  S i e b i e ,  podczas gdy Pini wybrany

został przez losowanie dla pomszczenia obrazy, 
wyrządzonej oficerom włoskim wogólc.

Londyn, 7 sierpnia. M o w a  t r o n o w a ,  którą 
zamknięto sesyę parlamentu, podnosi niezmie­
nione serdeczne stosunki wszystkich mocarstw, 
wspomina o ich wspólnych usiłowaniach, aby 
króla greckiego wstrzymać od wojny, a chociaż 
te usiłowania pozostały bezskuteczne, to jednak 
zdołały mocarstwa wpłynąć na zaprzestanie 
kroków nieprzyjacielskich i rozpoczęcie rokowań 
pokojowych. Formalny traktat jeszcze nie jest 
podpisany, ale istnieje wszelka podstawa do 
sądzenia, iż co do najważniejszych punktów 
spornych osiągnięto porozumienie. Zdobyty przez 
Turcyę teren, będzie zwiócony Grecyi za opłatą 
wystarczającego odszkodowania wojennego Tur- 
cyi. Mowa tronowa wspomina dalej o wypowie­
dzeniu traktatu handlowego z Niemcami i Belgią, 
o jubileuszu królowej, który wzmocnił jedność 
państw a, o stłumieniu zarazy, spowodowanej 
nędzą głodową w Indyach i o traktacie, za­
wartym z negusem abisyńskim.

Konstantynopol, 7 sierpnia. W Kissiltoprak, 
miejscowości nad morzem Marmora, gdzie znaj­
dują się wille letnie zamożnych Turków, p o 1 i- 
c y a  w n o c y  o d b y ł a  r e w i z y ę  w domu 
dyrektora wydziału dla szkół wyższych w mi- 
nisterynm oświecenia Asmi beya, wyciągnęła 
go z łóżka — i uprowadziła ze sobą. Jako po 
dej rżany o udział w spiskach młodo-tureckich, 
został on osadzony w więzieniu.

Ruszczuk, 7 sierpnia. W chwili przybycia 
księcia Ferdynanda bułgarskiego, który wracał 
z Sinaia do Sofii, wydarzył się straszny wy­
padek. M a g a z y n  p r o c h u  w y l e c i a ł  w p o  
w i e t r z e .  Sto pięćdziesiąt lndzi zabitych — 
rannych daleko więcej.

Rzym, 7 sierpnia. Z Afryki donoszą, iż na 
granicy krajn Tigre przyszło do walki pomię­
dzy włoskimi Askarysami a Tygryjczykam i. 
Pięciuset Tygryjczyków wykonało napad w celu 
uprowadzenia bydła i stąd walka. Starcie na­
stąpiło pomiędzy Digsa a Halai. Askarysowie 
odpędzili Tygryjczyków i odebrali inc wszystko 
to, co tamci zagrabili. Mieszkańcy przyjęli Aska- 
rysów z zapałem.

(Teibyramy Biura KorespsnJenby|nByO).
Wiedeń, 7 sierpnia. Król serbski udał się dzi­

siaj rano na Wiener Neustadt i zwiedził Schnee 
berg, skąd powróci wieczorem.

Budapeszt, 7 sierpnia. Na wczorąiszem posie­
dzeniu Izby poselskiej zaznaczył minister rol­
nictwa w odpowiedzi na interpelacyę w sprawie 
strejku żniwiarzy, iż rząd zdołał go zażegnać i 
zaprowaził środki, które na przyszłość zajściu 
podobnemu zapobiegną.

Odpowiedź ministra przyjęto do wiadomości.
W odpowiedzi na interpelacyę w sprawie de 

monstracyj studeckich przeciw kwocie oświadczył 
minister spraw wewnętrznych, iż według za- 
siągniętych informacyj polieya nie przekroczyła 
przysługującego jej prawa, gdyż prowokacya 
była po stronie studentów, którzy nie zachowa­
li się tak, jak  przystało ludziom wykształco- 
nyiń.

Również i tę odpowiedź przyjęła Izba do wia­
domości.

Berlin, 7 sierpnia. Nordd. Allg. Ztg  pisze: 
Odwiedziny pary cesarskiej w Petersburgu za­
staną stosunki niemiecko-rosyjskie na tym s ł  
mym poziomie niezachwianej przyjaźni, jakiemi 
one były podczas obecności pary carskiej 
we Wrocławiu. Od tego czatu obrała polityka 
obu wielkich państw drogę, wyznaczoną przez 
wspólny interes utrzymania pokoju i sprawie­
dliwości w Europie. Dobry stosunek Rzeszy 
niemieckiej do Rosyi polega w pierwszej linii 
na osobistych stosunkach obu rodzin panują­
cych. Serdeczność usposobień, łącząca cesarza 
niemieckiego z carem Mikołajem, daje silną rę­
kojmię dla przyszłości.

„Nie potrzeba — zaznacza w końcu wspo­
mniany dziennik — kierować się marzeniami 
polityki uczuciowej: Chcemy pod symbolem
wiernej przyjaźni monarchów pielęgnować i u- 
trzymać .d o b r e s ą s i e d z t w o  między dwo­
ma silnemi narodami, które Się nauczyły szano­
wać obopólne właściwości narodowi i żyć spo­
kojnie dla zadań cywilizacyjnych.

Paryż, 7 sierpnia. Agencya Havasx donosi 
A l e k s a n d r y i ,  że wedle nadchodzących 

z S u d a n u  wiadomości, należy spodziewać się 
tamże bardzo poważnych wypadków.

Madryt, 7 sierpnia. Kilku powstańców, mię 
dzy nimi syn dowódcy Kaliksta G a r c y i , któ- 
rycl deportowano do Chafarinos, uciekło z nie­
woli.

Londyn, 7 sierpnia. W Izbie gmin oświadczył 
podsekretarz stanu C u r z o n ,  że co do przy­
szłości K a s s a 1 i nic stanowczego nie postano­
wiono, ponieważ wypadki nie zaszły tak daleko, 
aby można co do tej sprawy przedłożyć wyja 
śnienia stanowcze.

Petersburg, 7 sierpnia. Kanclerz ks. Hohen 
lobe przybył tutaj onegaj w południe, witany 
na dworca warszawskim przez ambasadora nie­
mieckiego ks. Radolina i innych członków am­
basady. Z dworcu udał się kanclerz do pałacu 
zimowego.

Na cześć kanclerza wydał wczoraj minister 
spraw zagranicznych hr. Murawiew śniadanie, 
w którem wzięli udział między innymi amba­
sador niemiecki ks. Radolin, sekretarz ambasa­
dy niemieckiej Tschirsky, ambasador austro-wę- 
gierski ks. Liechtenstein, minister finansów Witte 
i poseł bawarski bar. Gasser.

Wczoraj wieczorem o godzinie 8 odbył się 
w ambasadzie niemieckiej obiad , w którym, 
oprócz wspomnianych osób, wziął udział mini­
ster sprawiedliwości Murawiew i m mi ter spraw 
wewnętrznych Goremykin.

Konstantynopol, 7 sierpnia. Co do artykułu 6 
żąda Porta wycofania wojaka z Tessulii w miarę, 
jak Grecya spłacać będzie odszkodowanie wo­
jenne w terminach 14 dniowych. Jedna trzecia 
mocarstw opiera się temu żądaniu, przyznając 
tylko zatrzymanie linii Salamyria i Volo aż do 
złożenia odszkodowania, podczas gdy kraj poło­
żony na północ od Volo powinno wojsko ture­
ckie natychmiast opuścić. Mimo tego nie przy­
szło do Dorozumienia. Koła ambasadorbkie spo­
dziewają się załatwienia sprawy w ciągu 8 dni.

Sofia, 7 sierpnia Prezydent ministrów S to iło w  
oświadcza, że sprawozdanie o jego rozmowie 
z jednym z dziennikarzy niemieckich (członkiem 
redakcyi berlińskiego Locolanzeigera), które

powtórzyły także inne pisma, jest niedokładnem, 
i odpiera poczynione mu insynnacye, jako nie 
odpowiadające ani prawdzie, ani jego zapatry­
waniom.

Aleksanarya, 7 sierpnia. Ks. H e n r y k  O r ­
l e  a ć s i  i odjechał wczoraj w raz z L e o n t i e- 
w e m do Marsylii. Misya Leontiewa odjedzie 13 
b. m. do Konstantynopola, gdzie Leontiew z nią 
się spotka.

Kursi taligr. na gltMzIa wladalkskitj I birlllksklij.

Wiedeń, dnia 7 sierpnia 1897.

k ur* w wa)
-.nur.

rtr. [ et.

102 10
102 25
123 45
101 40
122 60
100 20
905 —

370 60
119 45

58 67 V,
11 72
9 52

45 25
5 63

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
A astryacks renta złota . . . .
4 % auatryacka rent* (m arcow a).
4 % węgierska renta złota . . .
4 % węgiersku renta koron. . .
Akcye banku austro węgierskiego
Akeye k re d y to w e .............................
Londyn ..............................................
Banknoty banku niom. za 100 u. .
20 m a r e k ........................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w ło sk ie .............................
Dukaty a u s t r y a c k ie .......................

Wiedeń, 7 sierpnia. Rabie 126-87. Cena naf­
ty 17-— . Spirytus gotowy 17-— . Żyto na wio­
snę 8-59. Pszenica na wiosnę 11-25. Owies na 
wiosnę 6-36.

Wiedeń, 7 sierpnia. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 — •— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1883 
98-— ; 4% gahe. fund. propinaeyjnego 97 60; 
4 % listy banku krajowego 97-50; 4 V* % listy 
banku kraj. 100-40; 5% obligi banku krajowe­
go 101-75; 4% obligi komunalne Banku kraj. 
3 misya 100-— ; 4% obligi kolejowy Banka 
kraj. 97-50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97 50; 
Akcye Karola Ludwika 216-75; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 283-50; losy z 1854 na 250 złr. 
158 50; losy z 1860 na 500 złr. 146"— ; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 16150; losy z r. 1864 
na 100 złr. 188 50; akcye zakłada kred. dla 
handlu i przemysłu 371-— ; akcye galic.- banku 
hip. na 200 złr. 384-— ; Landerbank na 200 
złr. 241-50; akcye ausiro-węg. banku na 600 
zlr. 950.

Berlin, 7 sierpnia. Godzina 2 minut 30 po 
puł. Ausiryackie kredyty 232 20 mrk. Austryac- 
ka złota renta 105*10 mrk. Austryacka srebrna 
renta 102-50 mrk. W ęgierska złota renta 104 25 
mrk. W ęgierska renta koronowa 101-— mrk. 
Austryackie banknoty 170-45 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej 143 25 mrk. R u b l e  
216-40 mrk. 5 % listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •— mrk. 4 % listy likw Królestwa 
Polskiego —•— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

Rubryki „NndMłuM'* ałe peehedzl m Re- 
dukcyl, która też źadee] odpowfodzlalnoioi za 
■lą ale przy|a*)«.

M A D K S L A M K .

Adwokat krajowy

ijr. Kazimierz Witkowski
otworzył 1832 1 3

kancelaryę adwokacką
we Lwowie 

przy ulicy Słowackiego L. 6 .

Brązy, lustra, necessery do szycia w pluszu i skórze, 
wielki wybór wyrobów galanteryjnych francuskich, 

oraz perfumaryę francuską i angielską
poleca

MAGAZYN „AU BON M A B C H E “
FILIPA EILE

W  w K rakow ie  — Rynek główny
Telefon Nr. 119. 39 158

SICZAWA-ALKALICZNA
npjlepszj napój orzeźwiający i stołowy

wypróbowany w cierpieniach gardła, kaszlu, 
nieżycie żołądka i pęcherza fV )

Henryk Mattoni, Giesshiibl Sauerbrunn.

Najlepsza, walcowana

P A P A  D A C H O W A
oraz

płyty kauczukowe izolacyjne
i  z  f l l c m  a n g i e l k i  e g o ,  o r a z  z  w y *  

c z a j n e .  u
M a sa  kauczukow a do nsn wania wilgoci * 
grzybu na zawsze. Lak iar dachowy, K a rb v  
lin Antlcorroslvum  nie dopuszcza tworzeni* 
osadu w  kotłach parowych, utrwala żelazo prze 

ciw rdzewieniu. 7 4i
Wszelkie nowości techniczne stale naskładzie.

W yłączny sk ła d  na G a licyą  I b u k * 1' 
winą tyllio u firmy:

Fr. Mossoczy & St. PytlarsK
Kraków, ul. B racka  &. 

Telefon &02.
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Z W I A N A  L O K A L U .
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy F l o r y a ń s k i e j  Nr.  34 

do dom .i ua i-oga ulicy Szpitalne) N r. 40 (naprzeciw teatrn).
<$>=

S in ge ra  m aszyny tflo szycia
W ystawa Stuttgart 1896 

złoty medal.
zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do szycia W ystawa Grudziądz 1896 
pierwsze miejsce między temiż. Odznaczają się one wzorową złoty medal.
konsiruKcyą, trwałością i znakomitem wykończeniem, oraz niezró­
wnaną szybkością w szyciu, jak również nader pięknym ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarstwa dom o­
wego, oraz niezbędne dla przemysłu.

Na maszynach tych można wykonywać 
s z e  l i n f t y  Nauka haftu maszynowego także bezpiatna.

Coraz bardziej wzmagający się pokup S i n g e r a  m a s z y n ,  
oraz najwyższe nagrody, jakicmi te maszyny zostały odznaczone 
na wszystkich wystawach, świadczą najlepiej o niezrównanej 
dobroci tychże. ^

Pszeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urządze­
nie naszych we wszystkich większych miastach istniejących filij j 
dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancyę co do dobroci! 
tychże maszyn. J132 :2 O |

SINGERA Co. Tow. Akc. (dawniej G. Neidlinger), K f ć l k Ó W ,  I f l i C u  ó z p i t a l k l ć l  Nr. 40
(naprzeciw teatru).

F i l i e :  Tarnów, ul. Krakowska 4/5 . —  Nowy S ą c ^  ul. Jagiellońska.

Karty zastawnicze
na towary wszelkiego rodzaju w y k a p a j e  s i ę  
i dobrze za nie płaci. Ul. svv. S e b a- 
s t y a n a  Nr. 28 , II piętro, drzwi 6, od godz. 
12ej do 3ej po południu. 1320 3 3

K s i ę g a r n i a

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca

podręozniki naukowe pedagoga R en ssnera :

najłatw iejsza do ba rdzo p rędk ie ­
go a gruntownego nauczenia się języ* 
k6w obcych oez nauczyciela, z obja­
śnieniami wymowy i z kluczem na koń­
cu każdego dzieła :

O I i i  Po lsko  - Niem iec-„Samouczet"
46 et ,; kurs I szy 80 et., Eurs Il-gi złr. 2 10, 
komplet (oba kursa) złr. 2.60.

O I l i  Po lsko - t  rancu-■■oamouczGK ski’ kurs s y 3 zeJJW U IIlU U U Ł U n  szytów, kurs II gi 24 ze­
szytów. Gramatyka Polsko-Francuska 10 zeszy­
tów, każdy po 20 et.

„Samouczek** Polsko-Angielsk i,
kurs I-szy złr. 1.—, kurs Il-gi złr. 1.56, kom­
plet złr. 2.2.1. ń45 18 0

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Folwarczek
w bard/.o pięknem i /.drowem położeniu, 2 i pół 
m ili od Krakowa, niedaleko staeyi kolei, mający 
obszaru 20 morgów, z nowemi budynkami, z in ­
wentarzem żywym i martwym, do sprzedania lub 

zam iany na kamienicę w  Kranówie. 
W iadom ość : Kraków, ulica Flo rya ń sk a  M. 13, 

w zakładzie rytowniczym. l^bO 3 0

Franc. Cembronowicz,
majster szewski,

w  Krakowie, Rynek główny Nr. 9, 
pierwsze p etro,

przyjm uje wszelkie zamówienia na 
obuwie męskie i dam skie, robiąc 
takowe z najlepszego m ateryału i 
na czas zadany — oraz przyjm uje 

kalosze «lo reparaeyi.
181 i 5 0

ZAKŁAD ARTYST. - FOTOGRAFICZNY 
B e r g t r a n u a  i O r i f f l a  
1293 w  Krakowie, ul. Kolejowa Nr. 3, 3 3

poszukuje zdolnego retuszera.

Poszukuję posady pisarza
lub jakiegokolwiek zajęcia biurowego. — Praco­
wałem w biurach notarya nych , adwokackich 
i w sądzie. — Posiadam chlubne świadectwa. — 
Łaskawe zgłoszenia pod liter. L>. R .  poste re­
stante b  r&kbw. 1311 2 3

Patenty na wynalazki
1113 wyrabia i zużyfkowuje 10 52

ini. Kazimierz Ossowski
międzynarod. biuro patentow e

B e r lin ,  W . Potsdamerstrasse 3.

! F * r \ L i s s a k :
krawiec wojskowy i cywilny

w Krakow ie
ul. św. Anny,5,1 piętro,

poleca 1131 13 30

Pracownie

a1 zwłaszcza 
wszelkiego .uozaju  uniform ów 
dla PP. Oficerów, Urzędników, 

Jednorocznych i Studentów
wykonując wszelkie zamówienia 
podług najnowszych żuraali z 
największą akuiatnością i sma­
kiem z materyj angielskich i 

krajowych.
Potrzeby uniformowe na składzie 
Ceny um iarkowane.

Zakład fryzyerski
otworzony zosfał dnia 1 sierpnia b. r. 
przy ul. Floryańskitj L. 30, naprzeciw 

domu Matejki.
Zakład ten prowadzony przez facho­

wca, jest w możności zadowolnić pod 
każdym względem P. P . Publiczność.

Dla osób stale uczęszczających oso - 
bne przyrządv będą rezerwowane.

1290 2 4 A d o l f  H o n d e r e r .  •

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy Uiicy św. Anny L. 5
poleca śniadania, obiady i ko la-
c y e  czysto, zdrowo, smaczme i na 
maśle przyrządzone. Dla panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwem.
Dziękując za dotychczas okazywane 

mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem

95! 23 o Jó ze f B ie la w sk i.

Piękne loki
trzymające się dobrze nawet 
mimo gorąca lub wilgotnego 
powietrza, ma się przez użjeie 
F r a n c i s z k a  K u h n a  
a a d u l i n y .  F  rM u c i-  
s z e k  K u t i n ,  fabryka per­
fum, w  N o r y m b e r d z e .

W  Krakow ie dostać można w aptece W  Redyka.

L. 29044.

O g ł o s z e n i e  l i c y t a c y j n e .

cc

Oiristoplfa lakier
bezwonny, schnie natychmiast. Paczka z ł r .  5 .9 0 .

IW K rakow ie : Sz a rsk i i S y n , Rynek główny, L. 6.
W Ja w o rz n ie : T. D endera, w K o ło m y i: St. Rouianowiez , we Lw o- 

w ie : A. HiibneS, w  M ielcu: S. Brandm ann, w  N ow ym  S ą c zu : Mindl | 
Tejchtel, w  P rz e m y ś lu. ftl. IŁdirnkter, w  S ta n isła w o w ie : T .  Kwiatkowski. w  T a r n o w ie : 
Tadeusz Sehartf, w  Ż y w c u : J. Danko. H 77 14 19

4  C i

O / /

W  < a k ' - ćl. * *  x % >

A - l ' j ^ s '

#  * ?

Sensaeyę
wywołują nowo wynalezione 1209 5 6

oryginalne genewaKie

złociste zegarki remontoar
Zegarków tych wskutek ich dokładno ci i eleganckiego wykonania 
nawet znawcy nie mogą odróżnić od prawdziwie złotych. Ślicznie 
cyzelowane koperty pozostają raz na zawsze zupełnie jedn iLowe, 
a za dobry chód daje się 3 letnie poręczenie na piśmie. Cena  
6  * ł r .  Do tego stosowny, prawdziwie z ł o c i s t y  ł n i i c n s z e k ,  
Sport, Marąuis lub pancerzowy, kosztuje z ł r .  1 .5 0 .  Do każ- 
uego zegarka za darmo skórzany futeralik. Nabywać można wy­

łącznie przez skład główny

A lfreaa F isch era
Wiedeń, I., A d lergasse , 12.

Wysyłka za zaliczką. — Za niestosowne zwraca się pieniądze.

3. Grduspan w Andrychowie.
Krajowe wyroby tkackie! lniane, bawełniane i wełniane.
Odznaczom dyplomem uznania na powszechnej wystawie gospodarczo-rolniczej w Wiedniu 
18tf0 r., dyplonceji honorowym na powszechnej wystawie krajowej we Lwowie 1874 roku, 
srebrnym medalem zasługi Izb handlowych galieyjsEieb na powszechnej wystawie krajowej

we Lwowie i894.
Tłok zało±enla 1 8 7 -ł.

W yroby: p łócien! a sz k o c k ie , kefiry, ba tysty , nicea ; barchany
rozmaitego gatunku i w rozmaitych deseniach; drelichy na materace, 
hneryjne i na rozmaite potrzeby gospodarcze; firanki drelichowe, wy­
roby żakardow skie na obicia m ebli; portyery, obrusy, kapy na 

łóżka wełniane i lniane w różnych deseniach i t. p.
Na składzie znajdują się : W  centralnym bazarze kriyowym  

we Lwowie, w  Bazarze krąjowym  w  K rakow ie, w  pierwszo- 
rzędnj tb sklepach blawatnych we Lwowie 1 K rakow ie.

Na zamówienia w yrabia się wszelkie podane w  tym  zakresie w zory. 
Ośmielam się zwrócić uwagę P. T. Publiczności na moje wyroby 

K rajow e, które są lepsze, gustowmejsze i tańsze od zagranicznych i poie- 
carn się łaskawym względom, z uszanowaniem 
2u8 5i 62 J. O-rttnspan.

Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych na drogach krajowych na rok 1898, ewentualnie po 
koniec roku 1900, przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne.

L er miny tych rozpraw oznaczą poszczególne Wydziały powiatowe w czasie pomiędzy lym  wrze­
śnia a lym  października b. r.

Wykaz stacyj mytniczycli wystawionych na licytacyę w ruku 1897.

Nr.
pora.

/
8

NT 
To 
1 1
f i
13
TT
i 5
IG
17
18
19
20
TT
22

2 4
25
26
27

J28~

3U
31

TŚ
33
34
35
36
37
38
39
4 0
41
42
43

i i
45
4 6
47

48 
4-9
50
51
52
53
5 4

55
56
i i
58
59
6 0

61
62
63
64
65
66 
'67
68
69
70
74
72_
73

75
76

77
78 
_79 
80

Powiat

Krakowski

Wadowicki

Nowotargski

Nowosądecki

Droga krajowa Nazwa stacyi

K raków - Gh ełm ek
Kraków-Baran
Gzyżyny Cło

Zator-Suclia

Czorsztyn-Zabornia

Zakliczyn-Sącz-Niedzica

Ropczycki

Tarnobrzeski

Nisk

Bobrecki

Kamiouecki

Złoczowski

Brzeżański

Rochatyński

Tarnopolski

Skałacki

Stanisławowski

Tłumacki

Śniatyński

Ilusiatyński

Buczacki

Gzorlkowski

Zaleszczycki

Borszczowski

Krościenko-Szczawnica
Dębica-Nadbrzezie

Dębica-Nadbrzezie

Rzeszów Nadbrzezie

Lwów-Rohatyn

Lwów - Stojanó w

Zborów-Załośce

Brzeżany-Złoczów

R ohatyn-T arnopol

Rohatyn- Tarnopol

Lwów-Rohatyn 

Stanisławo w-Bursztyn
Rohatyn-Tarnopol
Tarnopol- Podwołoczyska
Tarnopoi-Podw ołoczyska

Smykowce-Suchostaw

Stanisławo w-Bursztyn

Sielec-Klubowce

Sielec-Klubowce
Tłumacz-Zaleszczyki

Tyśmienica-Kołomyja

Horodenka-Załucze

Smyko wce • Suchostaw

IIusiatyn-Kopyczyńce

Buczacz-Monasterzyska

Buczacz-Tłuste

Buczacz-Monasterzyska

Buczacz-Tłuste
Czortków-Skała
Buezacz-Tłusłe

Zaleszczyki-Skhła

Gzortków- Skała

Zaleszczyki- Skała

Borszczów-Okopy

Iwanir3-Mossorówka

Kulędzjany-Borszczów

Zwierzyniec

Cena 
wywołania 
złr. w. a.

Bieńczyce
Mogiła
Graboszyce
Goryczkowce
Skawce
Dębica
Nowy Targ (Biały Dunajec) 
Nowy Targ (Czarny Dunajec)
Obidowa (Rdzawka)
Gródek
Zabełcze
Biegonice (Stary Sącz)
Łącko (Maszkowice)
Łękica (Krościenko)
Szczawnica
Brzeźnica
Zaleszany
Miechocin
Jeżowe
Nowosielec (Piorunka)
Repet how 
Spilczyn
Ghołojów
Łapajówka
Kudobińce
Młynówce
Załośce
Rohatyn i Rozchadów
Brzeżany
liorodyszcze
Kozowa
Kurzany
Kulce
Podkam ień
Zalipie
Dennanów

2912
3212
2000

JL859
1900”
650

1600
3460"
3050
1990

160
1940
4050
2090

Uwagi.

z domkiem

z domkiem

z domkiem
z dom siem

1010
1000

730
425

7365
1000
750
5 9 0
510

1825
2760
1120
770
975

1860
5250
14u0
1400
1500
1400

—550 
" 450

Zagrobela
Smykowce

26u0
4uOU
2000

Podwołoczyska
Krzywe
Panasów ka
Halicz
Jamnica
Jezupol
Sielec
Miłowanie
Tłumacz (Pałahicze)
Tyśmienica (W ygoda) 
Ottynia
Mikuhńce
Stecowa
Suchostaw
Kluwińce
Hus.atyr
Krogulec
Buczacz (Podzameczek)
Buczacz (Podlesie)
Monasterzyska
Zaleszczyki małe
Czortków
Dzuryn
Koszyłowce
Dawidkuwce
Tłuste
Dobro wlany
Kasperowce
Białokiemica
Borszczów
Korolówka

2800
900

1700
3818
1352
1230

z domkiem

z domkiem
z domkiem
z domkiem

z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem

z domkiem 
z doniKiem
z domkiem
z domkiem
z dornk em
z dom&iem
z domkiem
z dommem
z uomkiem
z domkiern
z domkiem
z domkiem

z domkiem
z domkiem
z domkiem

800
406

2600
1550
1750
6700
1618
850

z aom K iem

z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem

1265
3800

250
2550
2700

950
1800
845
210
535

1010
618

1820
1010
1404

Iwanków
Perejmy
Krzywce dolne
Babince
Koz-aczówka
Iwanie puste
Dście biskupie
Kozaczyzna
Jezierany
Lanowce

1047
962"
387
762
351
149
131

z domkiem
z domkiem
z domkiem

z domkiem
z domkiem
z domkiem

z domkiem
z domkiem

z domkiem
z domkiem

z domkiem
z domkiem

z domkiem

z domkiem

z domkiem
1892 z domkiem
1381
510

2303
1021

z domkiem
z domkiem
z domkiem
z aoinkiem

Podając no wyższe ©głoszenie do publicznej w iadom ości, Wydział krajowy oznajmia zarazem , że 
do dnia 1 września b. r., to jest przed terminem wyznaczonym dla licytacyj powiatowych, przyjmować 
będzie oferty na każdą stacyę mytniczą wykazem objęta

Każda oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, że oferentów znane są 
wszystkie warunki licytacyjne i że wszystkim warunkom dzierżawy |w zupełności się poddaje. Nadto 
ma ofeient podpisać protokol licytacyjny odnoszący się do dzierżawy, o którą się ubiega, na dowód, 
że przyjmuje w tym protokole zawarte postanow ienia/ Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia 
uwzględnione nie będą.

Na kopercie oferty podający wymieni nazwę stacyi, o której dzierżawę się ubiega. -  
Jednocześnie a powołaniem się na wniesioną ofertę, ma być oddzielnie pod osobną kopertą, na­

leżycie opieczętowaną i z wymienieniem na niej stacyi m ytniczoj, złożone wady u m licytacyjne, które 
wynosić ma 10%  łącznej kwoty wywołania.

Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąć można w Dep. IV. Wydziału krajowego,, 
lub też w kaneelaiyach Wydziałów powiatowych, gdzie również można otrzymać formularz na ofertę.

Z Rady Wydziału krajowego królestwa Salicyl i Loeomaryi z Wielkiom ksi|stwei» Krakowskiem.
We L w o w i e ,  dnia 25 lipca 1897 r.

1296 3 3 Gtrott.



itr. 178 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 8 Sierpnia 1897.

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 1171 54 oKraków, Rynek gl, L  13,

poleca instruraenta z pierwsz. fabryk Krajowych i zagranicznych.
Sprzedaż —  Zamiana —  W ynajem  przy odpowiedniej gw arancyi na raty.

Podziękowanie.
Wielmożnemu Panu Janowi 

Zbicgniewiczowi,  Doktorowi 
wszech nauk lekarskich w T ar­
nowie, składa serdeczne podzię­
kowanie za wyleczenie z poważnej 
choroby piersiowej, 1323

Karol EoBtolectcl.

f l c n h a  Dosiadająca równe i piękne 
UoUUn piam o, przyjmuje przepisy­
wania w języku polskim po cenie b a r­
dzo um iarkowanej. — Uiica Wielopole 
Nr. 16, drzwi Nr. 98 na dole. 1336 i 4

Od I września 1897 r.
um ieszczenie dla u c z n i ó w  p o d  w a ­
runkam i przystępnem i. 1318 1 4

M. StesŁLliłc, 
Kraków, Rynek Nr. 7, II. piętro.

P o m o c n ik a
z handlu galanteryjno - drobiazgowego, 
p o s z u k u j e  n a t y c h m i a s t  Handel

Emila Rodakiewicza
w Przemyślu. 1329 i 3

2 sklepy, z tych jed en  duży z o- 
knem  wystawow., drugi 

m niejszy, obydw a z m ieszkaniam i lub 
bez —  do w ynajęcia zaraz w  now o wy­
budow anym  dom u przy ulicy K a r m e ­
l i c k i e j  pod  Nr. 8. 1334 1 3

Poszukuje się do kupna

magli
korbowej lub zwykłej, używanej. Zgło­
szenia z podaniem  ceny pod ad resem : 

M. D. poste restante Dobczyce. 
1329 1 ŚT?

1319 1 6

Bogate małżeństwo.
Bardzo zamożna, dystyngowana wdowa, zamie­

rza swą 22 - let lią przystojną córkę j a k n a f -  
p r ę d z e j  wydać odpowiednio za mąż. Posag 
120 000 złr. gotówką, wspaniała wyprawa i 8000 
złr. rocznych apanaży. — Na zapytania niebez- 
imienne, w języku n ie m ie c k im , odpowiada 
Instytut „ K e fo r m u , K u d i lp e s t , H » -  
n ig sg a g g e  \ r .  9 9 . — .Są ta m  j e s z c z e  
z le c e n ia  o d  k i lk u n a s t u  z a m o ż n y c li  
•tam . P o ś r e d n ic tw o  s z y b k ie  , r z e ­
t e ln e  1 d y s k r e tn e .  1330

Farby olejne
d o  u ż y c i a  g o t o w e  

we wszystkich kolorach. 
FARBY OLEJNE do PODŁÓG.
Glazura bursztynowa 

do podłóg.
Farby spirytusowo-lakierowe

do podłóg
firmy Christof Schramm

wysychają w jednej godzinie.

Bursztynowc-olejna farba
O. Fritzego.

M  a s a ,  
woskowa i francuska

do zapuszczania podłóg.

Ceraty.
Lmolenm.

Cement. Gips. 
Wapno hydrauliczne.

KRAKÓW, 
linia A — B, Rynek Nr. 37,

polecają. 1284 2 0 I

R o g ó ż k i .  L a k i e r
Chodniki, do tablic szkolnych

czarny i matowy.

Pędzle
we wszys t k i ch  gatunkach.

Szczotki
DO F R O T E R O W A N I A .

A p a r a t y
do robienia sodowej 

wody.

Lodownie pokejowe.
M A S Z Y N K I  

do robienia lodów.
Carbolineum. 

S m o \ o w i e c.

dla pierwszorzędnego austryackiego ludowego £  
Towarzystwa ubezpieczeń *

poszukuje się z odpowiedniemi zdolnościami za
stałą pensyę. 133413

Zgłoszenia przyjm uje się w  godzinach biurow ych i i  
przy u licy  Zielonej pod Nr. 6, p ierw sze piętro. (I

C ^ p p p p f c ^ p p p | c | ^ p p p p p p p ^ ^ p p p p f c ^ p p f c ^ c i i

C e l e m  o c h r o n y
od naśladowali i aafałszowań uprasza się P . T . Odbiorców ażeby wyraźnie

K RONDORPrS r
jak*tśż żeby/?rtr r \  h I ■  Neptunem

I I ■  zawierał .

jaketćż żeby 
korek 

.wypaloną markę Przedsiębiorstw o zdrojowa 
K ro ido rf koło Karlsbadu.

Główny skład krondorfskiej wody szczawowej 
Kraków, ulioa Poselska, L .

547 11 26 
1 5 .

TylKo 6 złr. w. a.
kosztuje nowo wynaleziony ___

fotograficzny przyrząd „ E d is o n "
n a j n ie z a w o d n lę j s z y , n a jp r o s t s z y  i n ffje e n n ię js z y  ze

wszystkich dotąd znanymi systemów.
P d i f l A n ^  daJe najpewniejszą rękojmię za znakomite funkcyono- 

n K l U l S U U  wanie i najlepsze wyniki. Każdy bez poprzednich wia­
domości może tym przyrządem fotografować znakomicie. Wobec sumien­
nego poręczenia nieudanie się fotografii jest niemożliwe, 
nadaje się do zdjęć momentalnych i czasowych, jest przeto niezbędnym dla 

j j E l U l S U l l  turystów, malarzy, miłośników przyrody, jako też dla przebywających na 
wsi. Przyrząd składany w eleganckiej kasetce wraz z płytami, papierem do kopiowania, cie­
mną latarnia , maszyną do kopiowania, kąpielami i wszystkiemi przyborami fotograficznemi 

kosztuje r a z e m  6  z łr .,  z dokładną, łatwą do pojęcia wskazówką.

Alfred Fischer, W iedeń, I., Adlergasse 12.
Wysyłka za zaliczką. 1328 1 6

L i s z a j e
w y r z u ty  s k ó r n e  , c z e r w o n o ś ć  , ż ó ł ­
ta. s z o r s tk ą  s k ó r ę ,  p la m y , z a s k ó r -  
n ik t ,  t r ą d z ik i ,  p ie g i  itd. usuwa się bar­
dzo prędko i najniezawodniej F r a n c is z k a  
K u k n ą  m y d łe m  g l lc e r y n o w o -s ia r -  
c z a n e m . Po 50 i 80 centów. F r . K n k n ,  

skład perfum, N o r y m b e r g a .
IV Krakowie dostać można w apiece W. Redyka, 

ul Mikołajska (M.Rynek).. 113 9 10

Stefan Frohlich,
rytownik -

Ważne dla pp. Przemysłowców, Rolników i Przedsiębiorstw budowy!

E. Bredt i Ska
w Ot ty ni i

miedzy Stanisławowem a Kołomyją.

Fabryka maszyn, kotłów parów. 1 aparatów 
miedzianych, odlewarnla żelaza.

F a b r y k a  p a r k i e t ó w  i d e s z c z u ł e k  dębowych.  
Zatrudnia 4 0 0  robotników  krajow ców .

Dostarcza urządzeń dla wszelkich gałęzi krajowego przemysłu,
jako to dla

Rafineryj nafty, głębokich wierceń i kopalnictwa naftowego, tartaków parow ych, gorzelń rolni­
czych , fabryk spirytusu i t. p.

Dostarcza potrzebnych aparatów, maszyn i kotłów parowych, transm isyj, pomp, maszyn i narzę­
dzi rolniczych.

Dla przedsiębiorstw budowy kolei i pryw atnie budujących;
Słupy z żelaza lanego, słupy pod rynny, żelazne kute konstrukcye, rury odchodowe, zapory 
kanałowe, żelazne schody, tory kolejowe , wózki kolejowe , składy k ó ł , wyciągi czy li windy do

budowy.
Odlewy w żelazie i metalu podług własnych i nadesłanych modeli.

Pierwszorzędne referencye i najlep. świadectwa wybitnych osobistości w kraju mamy do dyspozycyi.

W szelkie rekonstrukcye i napraw y jak najtaniej.
Ceny um iarkowane. ' W  io s i  9 10

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
Publiczność, iż przeniosłem swój 
Zak ład  rytów niezy oraz własną 
pracownię pieczątek kauczu­
kowych z Rynku głów. L. 39, A-B,

do Rynku gł. L. 44, A-B,
gdzie kawiarnia Wgo J. Kijaka.

W Zakładzie tym powiększonym  
i do wszelkich wymogów zastosow a­
nym , jestem  w stanie zadość uczynić 
wszelkim naw et -najwybredniejszym wy-

1297 3 10
Z poważaniem 

Stefan FrOŁLUcla.

4 złote, 18 srebrnych medali, 30 dyplomów z odznaczeniem I uznaniem.

Kwizdy
Korne utaurakl

Proszek do paszy bydlęcej.
W eteryn.-dietetyczny środek dla koni, bydła 

rogatego i owiec.
Od la t  przeszło 4 3  używany w bardzo wielu stajniach, gdy z w ie ­
r z ę ta  n ie  c l ie ą  ż r e ć ,  ż le  tr a w ie  .  jak również, b y  s ię  
p o p r a w iła  u  k r ó w  ta k  j a k o ś ć  j a k  i  i lo ś ć  m le k a .

Cena: ]/i pudełka 70 ct., ‘/a pudełka 35 ct.
Prawdziwego tylko z powyższym znakiem ochronnym dostać mnżna 

w każdej aptece i drogueryi. 102 9 12
S k ła d  g łó w n y :

Prane. Jan Kwizd a
c. i k. austr. węg. i król. rum. dostawca nadworny,

aptekarz obwodowy, Korneuburg pod Wiedniem.

K. Zie liński
mechanik i optyk w Krakowie,

Rynek główny, Linia A—B, 39, 1163 50 0
poleca

in s t r u m e n ty  m ie r n ic z e , 
lo r n e t k i  t e a t r a ln e  i  p o ­
ło w ę , o k u la r y ,  c w ik ie r y ,  
c ie p ło m ie r z e  pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. — 
A p a r a ty  e le k t r y c z n e  le­
karskie, b a te r y e  lekarskie z prą­
dem stałym, b a r o m e tr y , a n e -  

id y  i t. p.
Wszelkie reperacye oraz zamówie­

nia wjkonuie bezzwłocznie.

Tnnncrin“ (Smarowidło przyszłości!)
Tannerin“ i n a j l e p s z y m

i trwałość
obuwiu.

ś r o d k ie m ,  n a d a fą c y m  p o ły s k  
tak c z a r n e m u  jak i k o lo r o w e m u

Tannerin“

P raw nie ochroniony. 
Freund «sc

nadaje skórze piękny, ognisty po- 
łysK, który nie znika ani od wilgoci, ani 

od brudu. Jednorazowe posm arowanie wystarcza 
na kilka dni. 1129 4 14

T a n n e r i n “  n*e brudzi ani rąk ani sukien.

T ć U i n B n n ^  czym skórę nieprzemakalną i jemną.

Skład główny dla xVustro-Węgier m a: 
C o . ,  T T t T i e c a . © * !  ,  I I . , N egerlegasse 6.

Mężczyzna la t 27, katolik, poszukuje 
m iejsca dozorcy kolejo­

wego lub w izera , p isa rza , kontro lora  
lub t. p. W łada językiem  p o ls k , niem. 
w słowie i piśm ie, oraz dość płynnie w ę­
gierskim  i posiada chlubne św iadectw a. 
Łask. zgłosz. pod F. W. 1326 przyjm uje 
A dm inistracya „N. R eform y.11 1326 2 2

Ważne dla wyjeżdżających do kąpiel 
i dla pp. studentów!

« Wypożyczalnia książek
-  J. Gumplowiczcwej
i  Plac WW. Świętych, L. 8,
^  w  K r a k o w ie
■£, posiada najlepszy i ustawicznie uzupełniany 
■m nowemi nabytkami wybór powieści, utwoaów 
H literackich i. t. d. w kilki językach. Bogato 

■8Ł zaopatrzony dział literatury francuskiej.
• Obsługa najszybsza! Nowości 1 Dzieła wyż- 

^  szej waitcści literackiej w kiiku eg/.empla- 
rzach! Przy zakupnach uwzględnia się życzenia 

*  PP . abonentów.
« Wypożyczalnia otwarta od 8-mej zrana do 
*’ 8-mej wieczorem bez przerwy.

Warunki abonamentu najprzystępniejsze!
Abonament można rozpocząć w każdym 

dniu miesiąca. 189 31 52

D o s ta ć  m o ż n a  w k a ż d y m  h a n d lu  te g o  r o d z a ju .

WYŻSZA

SZKOŁA HANDLOWA
w Krakowie.

Wpisy do szkoły handlowej oddziała 
wyższego i niższego rozpoczynają się 
dnia Ig o  września w zabudowaniu 
szkoły handlowej (ul. Sienna) w godzi­
nach od 8 —9 rano i od 2—4 po p o ­
łudniu. Na ku rs  wyższy zap;svwać 
się mogą uczniowie z ukoń rzoną IV. ki. 
szkoły realnej lub gim nazyalnej, albj  
też na podstawie egzaminu wstępnego 
w zakresie IV kl. gunnaz z wyjątkiem 
języków łacińskiego i greckiego, o ile 
miejsca starczy, gdyż llo&ć uczniów  
jest ograniczona. Przy wpisie przed­
łożyć należy metrykę i ostatnie św ia­
dectwo szkolne, tudzież złożyć opłatę 
szkolną za pierwsze póirocze na kursie 
wyższym 15 złr. i 3 złr. na środki nau­
kowe, na kursie niższym 10 złr., oprócz 
wpisowego 2 złr. na każdym kursie.

Nauka odbywać się będzie na kursie 
wyższym od 8 rano do 1, a na kursie 
niższym od 2 do 4 po południu. S pra­
wozdanie zeszłoroczne na życzenie.

1317 2 3 Dyrekcya szkoły hadlowej.

Jedyny środek przeciw pluskwom, pchłom, robactwu w kuchni, molom,
pasożytom na zwierzętach domowych itd.

%

%

■

m f e c t e i

Z A C H B R Ł I N
działa zdumiewająco! Zabija w sposób niezrównany

niezaw odnie i szybko szkodliw e ow ady w szelk iego rodzaju i d latego też  
sław iony jest i poszukiw any przez m iliony odbiorców. — Jego oznaki są: 

1) zapieczętow ana flaszka, 2) nazw isko „ S S E Ł cŁ ter l.* *  487 5 e
W Krakowie i we wszystkich miejscowościach Galicyi są jego składy wszędzie 

tam, gdzie jest wywieszony napis „Zachorlin .*1

Z brukami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyiewski


